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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


Wa Lwowie 0 Na Prowincji 
bos dostawy z przyayłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesieczne zł. 1 10 
Kwarialnie 2, 25 „Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 93, — „Rocznie „12 — 
Za dostawę do domn miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumerata s dostawą do damn we Lwowie 
należy akładać w Blurse Dzienników, ni. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak } samlajaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tła, półrocua lab roku. Inne się nie przyjmują. 
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Przegłąd polityczny. 
Lwów 18 września. 

Katolicki kongres w Mechlinie „(w Belgii), 
zamknięty przed paru dniami, tem się różnił od 
wszystkich podobnych zgromadzeń, że na nim ze- 
brali się tylko nczeni prawie ze wszystkich ka- 
tolickich krajów i roztrząsali kwestye, dostępne 
tylko umysłom nawykłym do badań naukowych. 
Podniesiono jednak na tym kongresie wiele spraw 
raktycznych i wyrażono niejedno takie życzenie, 
| powinno dojść do wiadomości najszer- 
szego ogółu i — jak nam się zdsje — nie spot- 
kać opozycyi nigdzie, oprócz naturalnie sfer, 
świadomie dążących do zdemoralizowania lud 
ności. 
Zwrócono naprzykład uwagę na to, że nie- 
które handle towarów galanteryjaych i  kancela- 
ryjnych przyborów, wystawiają w swych oknach 
obrazki wcale niebudującej treści, często wprost 
pornograńczne. Takie handle zwykle są zakładane 
w pobliżu szkół, aby uczniowie nie potrzebowali 
daleko szukać ołówków, kajetów, wzorów rysun- 
kowych i t. d. Kongresowa sekcya oświaty i lite- 
ratury postawiła ogólny wniosek, aby udać się do 
wszystkich rządów z prośbą o ohmyślenie jakichś 
godziwych Środków przeciw wydawnictwom por- 
nogruficznym, nieprzystojnym obrazkom na por- 
celanie i fotografiom treści skandalicznej. Jeśli 
wprost nie można zakazać takich wyrobów, w 
gruncie rzeczy na nic dobrego nie potrzebnych, 
to niechże przynajmniej nałożony będzie na han- 
dle obowiązek niewystawiania takich narkotyków 
w oknach. Uzasedniając ten wniosek przed pel- 
nym kongresem, mówił rektor paryskiego uniwer- 
sytetu dr. Hulst: „Przenieśmy sig myślą na ulicę 
dużego miasta. Jest właśnie godzina, w której 
dziatwa ze szkół sig wysypuje 1 gęstym tłumem 
biegnie trotuarem  Gromadki jej co chwila się 
zatrzymują przed sklepowemi wystawami, — ale 
przed jakiemi ? Sklep sukienny, potem żelazny, 
za Dim jubilerski — te nic nie obchodzą chło- 
paków. Ale oto skład papieru i rycin Byłoby 
dziwne, gdyby tu wnet nie uformowała się gro- 
madka dzieciaków. Zbliżmy się do nicb, Rpojrzmy, 
na co patrzą. Oto odaliska w pozie wstrętnej, oto 
nagość wyzywająca, oto tanecznica, oto mała 
lornetka, w której coś bardzo  nieprzystojnego. 
Niedość , że takie są rysunki: napisy uzu 
pełniają myśl  rozpustną rysownika Starsi 
szkolarze dają tu młodszym  lekcye nad- 
obowiązkowych umiejętności.  Kwandraus po- 
ałuchajcie tych wykładów szeptanych, a ucieknie- 
cie z rumieńcem wstydu i rozpaczy. że dziatwa 
już tak jest zepsuta. I nie dziwicie się potem, że 
chłopak nie zużyje grosza, davego mu przez mat- 
kę na jabłko, ale będzie oszczędzał, dopóki nie 
kupi lornetki z ohydnym rysunkiem. O tej ulicz- 
nej szkole wiedzą rozumni rodzice i czekają przed 
budynkiem gimnazyalnym na swych synów, lecz 
ileż to jest rodziców nieoględnych, albo takich, co 
nie mogą oderwać się od zajęcia! Jeśli rządy nie 
mogą nic na to poradzić, jeśli wolność zarobko- 
wania jest zarazem wolnością demoralizowania, to 
powinny powstać stowarzyszenia, któreby chroniły 
młodzież ed pokus ohydnych, rozstawionych po 
drodze od szkoły do domu. Jeśli istnieją towa- 
rzystwa ochrony zwierząt i wywierają wpływ ua- 
wet prawodawczy, to czyż nie mogą powstać takie 
game towarzystwa ochrony młodzieży od wpływu 
zgubnego na całe życie? Szerzą się w szkołach 
okropne nawyknienia, które rujnują ciało i robią 
idyotów. Wiele szkodliwych przyczyn na to się 
składa, ale z nich najważniejsza — to są te 
lekcye pornografii przed wystawami sklepowemi." 
Referent innego dzisłu tej samej sekcyi o- 
światy i literatury, redaktor gandawskiego dzien- 
nika Bien Public, hr. Verspeyen motywował wnio- 
sek  domagający się reformy wypożyczalni ksią- 
żek. Potrzeba zaprowadzić ohowiązkową desin- 
fekcyę takich książek, albowiem zbadano, że one 
roznoszą zarazy. Potrzeba zobowiązać właściciela 
wypożyczalni, aby dokładnie obejrzał każdą zwró- 
coną mu książkę i usunął wszystkie notatki i u- 
wagi ma marginesach a to z następującego po 
wodu Grono osób wiarogodnych w Paryżu posta- 
nowiło ułożyć statystykę tych ołówkowych nota- 
tek na marginesach pożyczanych książek. Z ich 
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badsń okazało się, że książka wartości wątpliwej 
pod względem moralnym staje się wprost porno- 
graficzną przez te notatki i że 307], uwag na 
marginesach zawiera bluźoierstwa, wyrazy kar- 
czemne i rysunki sprośne. Potrzeba wreszcie zo 
bowiązać właścicieli wypożyczalni, aby młodzieży 
nie dawali książek. Natomiast powinny powstać 
czytelnie szkolne. w których dobór książek byłby 
ściśle zastosowany do wieku czytelników. 


Inną kwestyę podniósł przytem hr. Verspeyen. 
Jego zdaniem wyższe klasy społeczne ogromnie 
zawiniły, że się tak potężuie rozrósł socyalizm. 
Uwolnione od troski o byt powszedni, zanadto od- 
dały się one zabawom, rozwijającym próżność i 
chęć błyszczenia. Na te błahostki marnuje się 
zdrowie, czas i majątek, a klasy ubogie wciąż 8% 
drażniona narzucającym się zbytkiem. Tak po- 
wstała przepaść między arystokracyą a resztą na- 
rodu. Rozumni socyaliści, uznając potrzebę ary- 
stokracyi i pojmując, że przepaść ta grozi wiel- 
kiemi nieszczęściami społecznemi, żądają, aby 
wyższe warstwy zasypały ją cnrychlej, bo ina- 
czej same w nią runą, I tak istotnie będzie, jeśli 
klasy wyższe nie wejdą na właściwe drogi. Przy 
dobrym rozkładzie godzin i majątku, na wszystko 
znajdzie się czas i pieniądz. Zabawy i życie to- 
warzyskie jest potrzebne, ale nie powinno wypeł- 
niać całego życia. Arystokracya dawniej zasłaniała 
kraj, a więc warstwy pracujące na chleb powsze- 
dni, od obcych najeźdźców. Teraz czyni to cały 
naród, zatem arystokracya powinna dziś zasłaniać 
ducha małuczkich od atuków demoralizacyi. Jej 
obowiązkiem popierać literaturę i sztukę, rozpo- 
wszechniać dobre książki i dobre obrazy i tak 


"kształcić smak szerokiej publiczności; wznosić na 


placach publiczne posągi znakomitych ludzi; urzą- 
dzać tanie, jak najtańsze, a dobre koncerta i od- 
czyty; tworzyć spółki teatralne, obliczone nie na 
zysk własny, ale na korzyść społeczną. — Odpo 
wiednią rezolucyę kongres uchwalił. 

Sekcya kongresu społeczna wystąpiła z po- 
tępieniem państwowego socyalizmu i państwowego 
zabezpieczania robotników, a natomiast poduiosła 
samopomoc. Po upaństwowieniu wszystkich rzeczy 
publicznych przyjdzie nieuchronnie upaństwowie- 
nie myśli, czyli niewola. Samodzielność upadnie i 
zniknie oryginalność charakterów. Ucierpi na tem 
cywilizacya, bo nanki, literatura, sztuki — wszyst- 
ko wejdzie w karby urzędowe. Nie jest to nic no- 
wego, bo podobny ustrój istniał już w społeczeń- 
stwach mongolskich i dotąd jeszcze trwa on do 
pewnego stopnia w Ubinach, gdzie też wszystko 
skazane jest na martwotę. Zamiast państwowej 
asekuracji robolników, powinny powstać spółki 
krajowego wzajemnego ubezpieczenia od wypad- 
ków, choroby i na starość. Od drugiego roku ży- 
cia (nie od pierwszego, bo w pierwszym nicmo- 
wlęta bardzo amierają) wszyscy powinni być ubez- 
pieczeni i płacić wkładki, oczywiście bardzo małe, 
które jednak będą dostateczne, bo będą składane 
przez miliony ludzi. 

Takie są obchodzące ogół uchwały mechliń- 
skiego kovgresu uczonych katolickiego Świata. 


Zanotowaliśmy przed kilku dniami wiado- 
mość londyńską o jakichś utarczkach wojska ro- 
syjskiego z afgańskiem gdzieś w ciemnej głębi 
środkowej Azyi. Na razie wiadomość ta zdawała 
się bajeczną. Ale oto dzisiejsza porzta potwierdza 
to doniesienie į podaje szczegóły, które tu po- 
wtarzamy. Na wschód od Afganistanu leży najwyż- 
szy na Świecie grzbiet Hindukusz - węzeł gór 
skalistych ze szczytami  pokrytemi wiecznym 
śniegiem. Ta kamienna ściana, uważana dotąd za 
nieprzebytą, rozdziela Afganistan od Chin i nowe 
posiadłości rosyjskie (Bucharę, Chiwę, Meuw, 
Kizil Arwat) od angielskiej Indyi. Rosya wysłała 
w te góry naukową ekspedycyę — po co? — 
tego nikt nie wie, ale ponieważ naukową, więc 
godną szacunku., Jednakże dla ochrony jej od 
dzikich mieszkańców Hiadukuszu, dodano jej 
silny oddział kozaków i parę bateryj górskich. 
Uczeni, zbadawszy początki rzeki Oxusu, posunęli 
się tak głęboko w góry, że dotarli do źródeł 
Gangesu i znaleźli się o jakie 
na tyłach Kabulu, stolicy afgańskiej, wśród ple- 
mienia hołdującego afgańskiemu emirowi. Tu 
właśnie nastąpiło starcie, z początku z ludnością, 
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Rok 1891. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu: we Lwowie 

przy ulicy Svkstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
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Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w kø- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
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potem z wojskiem emira i Rosyanie odnieśli zwy- 


cięztwo, z którego oczywiście jakiś wyciągną po- 
żytek. Sprawa ta, nieobojętna dla Indyj, silnie 
poruszyła Anglików. 


Beriińska National Ztg. notuje z Kopenhagi, 
że tam car kilka razy konferował z francuskim 
posłem przy duńskim dworze; zaznacza głosy nie 
których dzienników duńskich oetrzegających przed 
sojuszem z Rosyą i Francyą, albowiem te dwa 
państwa od czasów Ludwika XIV*i Piotra I zawsze 
Danię zdradzały; w końcu przytacza z pism fran- 
cuskich pogłoskę o konwencyi militarnej, która 
jakoby została w Kopenhadze zawarta między Da- 
nią, Rosyą i Francyą; — i na podstawie tych da- 
nych oraz wiasnych informacy: zapewnia, iż ta 


domuiemana konwencya militarna ma na celu | 


wspólne w razie wojny zajęcie Szlezwiku, zabra- 


nego przez Prusy Duńczykom po wojnie w roku | 


1864. Po owej okupacyi Szlezwik wróci do Danii, 
która pod tym Warunkiem przystąpiła do związku 
franko-rosyjskiego. — Notujemy tę wiadomość jako 
zwyczajną kombinacyę, w której może być coś 
prawdy, ale może jej i nie być ani kszty. 

| a ia a O e A> | 


Sprawa podhajecka, 


Otrzymujemy następujące pismo : 

„Zapraszamy niniejszem panów większych 
właścicieli i dzierżawców dawnego obwodu koło 
mjjskiego na naradę w sprawia wydzierżawienia 
Podhajec, jakoteż innych spraw tyczących się To- 
warzystwa w.ajemnych ubezpieczeń. Narada odbę 
dzie się w Kołomyi d. 26 b. m. o godz. 3 po po- 
łudniu w sali Rady powiatowej Równocześnie pro- 
simy naszego członka Rady nadzorczej Wgo Pana 
Ludomira Cieńskiego, by na to posiedzenie przy- 
być raczył. 

Stefan Morsa, 


Leszek Cieński, 
Puzyna“. 


Roman 


Korespondencje. 


Berlin 14 września. 

(:) Mysl zwołania międzynaroilowego kon- 
gresu katolickiego, specyalnie dla uchwalenia re- 
zolucyi, domagającej sig restytucyi świeckiej wła- 
dzy Papieża, jest na razie zaniechana zupełnie. 
Jak wam wiadomo, projekt zwołania takiego kon- 
gresu postawiono na niedawnym wiecu gdań- 
skim, ale w ostatniej chwili wycofano go z po- 
rządku obrad za cichą zgodą wszystkich wieco- 
wników Stało się to na życzenie barona Schor- 
lepera i kilku innych przywódzeów ale jataby 
tego była przyczyna, tego badać nawet nie my- 
śleli kaini żołnierze katolickiego obozu Teraz 
się dowiaduję, że prajskt kongresu wycofano na 
Życzenie reądu, który poufaie przedstawił pre- 
zydyum centrum trudności, jakieby ta akcya spra 
wiła dyplomacyi niemieckiej. Zwrórouo uwagę na 
to, że traktat Lrójrzymierzowy poręcza wzajemnie 
każdemu z trzech sojuszników całość terytoryalną 
która we Włoszech byłaby naruszona, gdyby 
miało powstać na nowo państwo kościelne. Z tego 
powodu kongres katolicki, zwołany wyłącznie dla 
tej sprawy, nie może mieć praktycznego celn 
przy dzisiejszych stosuukach. Dziś Niemcom prze 
dewszystkiem idzie o utrzymswie trójprzymierza 
i czasy są zbjt poważne, żeby wolno było kom- 
plikować sytuacyg nowemi kwestyami. R/ąd musi 
Sig troskliwie wystrzegać wszystkiego, co we 
Włoszech mogłoby obudzić nieufność do Niemiec 
1 podsycać agitacyę radykalistów włoskich prze 
ciw trójrzymierzn, 8 za przyjaźciy z Francją. 
Kwcstyę papiezką wyzyskują nicprzyjacicje ligi 
pokojowej, bo dobrze rozumieją, że postawienie 
jej na porządku dziennym ubezwładni Włochy 
Rządowi byłoby niezmiernie przykro, gdyby się 
okazało, że przeceniał polityczną wytrawność 
katolików niemieckich, na których już zaczyna 
liczyć jako na przyszłe stronnictwo państwowe — 
Takie wskazówki, udzielone ze sfer rządowych i 
poparte stanowczem zapewnieniem, że rezolucya 
kongresu może mieć tylko agitacyjn: znaczenie, 
ale za to zmusi rząd do zajęcia wzgiędem cen- 
trum stanowiska jak najbardziej oziębłego, — 


a 


I 
skłoniły przywódzców katolickich do zaniechania 


„Czem jest dla Polaków opieka moskiewska, 


projektu. Nic też innego nie można było uczynić. mamy świeżo na to dowód na wychodźcach do 


Widoczna tu jest kolizya między  patryotycznym, 
obywatelskim obowiązkiem, a dążnością, pły- 
nącą z głębokiego przeświadczenia, że wiele rze- 
czy szłoby lepiej, gdyby odzyskał niezawisłość 
czynnik moralny tej miary i powagi, co Apostol- 
ska Stolica. Z tej kolizyi można wyjść tylko wy- 
borem na dziś tego, co możliwe — i oto dla 
tego upadł projekt zwołania międzynarodowego 
kongresu. 


Sprawa zbożowa w Niemczech przedstawia 
dziś obraz wcale niespodziewany. Okropne hałasy | 
dzienników postępowych o tem, że hędzie głód, 
sprawiły silue wrażenie ua csłym narodzie. Kup- 
cy i młynarze porobili ogromne zapasy, z zagra- 
nicy blizkiej i dalekiej ściągnięto zboża ile się 
dało, — znacznie więcej niż potrzeba — zamó- | 
wione transporta z Ameryki wciąż nadchodzą i | 
wykazy składowe świadczą, że zapasy wystarczą 
aż do jesieni roku przyszłego. A tymczasem oka- 
zało się, że Żyto jest bardzo namłotne i niedo- 
bór miejscowej produkcyi będzie znacznie mniej 
szy, niż przypuszczano. Spekulanci są w kłopo- 
cie. Zaczęły się narzekania na alarmy postępowej 
prasy, ale przecież spekulanci muszą zbyć swój 
towar ze stratami możliwie najmniejszemi, więc 
już teraz liberalne dzienniki starają się o utrzy- 
manie wysokich cen Ta okoliczność tłómaczy w 
znacznej mierze niezwykłą obfitość sensacyjnych 
poglosek ze Świata politycznego. Jednakże prze- 
widują niektórzy, że niebawem będziemy świad 
kami niebywałego faktu, iż zboże wywiezione z 
Rosyi z takim pośpiechem, pocznie do niej 
wracać. 

Muszę uprzedzić waszych gospodarzy wiej- 
skich, że ceny nierogacizny prawdopodobnie spa- 
duą, bo Niemcy zniosły wydany w r. 1883 zakaz 
dowozu tego towuru we wszelkim stanie z Ameryki 
północnej. Zakaz wydany hył z tego powodu, iż 
władze Stanów Zjednoczonych wcale nie dbały o 
to, aby wieprzowina wysyłana do Europy była 
zdrowa, niezarażona trychiną. Niepodobna było 
przekonać władz amerykańskich o konieczności 
rewidowania trzody chlewnej, wieprzowiny i kiszek 
wysyłanych do Kuropy. Wówczas wydano suma 
ryczny zakaz który przyniósł Ameryce ogromne 
szkody i w końcu zmusił ją do uczynienia zadość 
słusznenu wymaganiu niemieckiego rządu. Senat 
Stanów Zjednoczonych uchwalił, żeby wszelkie 
mięso przeznaczone na cksport było zowidowane 
przez rządową komisyę Rząd biemiecki nic zado- 
wolnił się tem, wiedząc bardzo dubrze, iż w Pa 


dobnych razach amerykańskie rządowe komisye są 
niewyczerpane w pobłażliwości. Zażądał tedy, aby 
niemieccy konsulowie brali udział w owych komi- 
syach i o ich działalności składali raporta, oprócz 
zaś tego aby wysłani z Berlina weterynarze mogli 
szczegółowo ubejrzeć szlachtnzy amerykańskie i 
wszelkie iune zakłady, w których sporządzają na 
eksport do Niemiec szynki, salcesony, kiszki itd 
Pod tym jeno warunkiem rząd niemiecki zgodził 
się otworzyć granicę dla amerykańskich wyrobów 
z Wieprzowiny. Choć te wymagania uiczawodnie 
przykre były dla ambicyi Yankesów, jeduakże oni 
zgodzili się na nie. Wkrótce potem konsulowie 
niemieccy i delegowani weterynarze przysłali ra- 
porta pomyślne dla urządzeń sanitarnych amery- 
kańskich i wówczas pojawiło się rozporządzenie 
niemieckie, znoszące Zakaz z roku 1883. Rozpo- 
rządzenie to nosi datę 3 bm. Skutki jego jeszeze 
się uaturalnie pie objawiły na targu, ale to nie- 
bawem musi nastąpić, boć niedaremnie Yaukie;i 
tak się starali o import do Niemiec. 


Los polskich wychodźców 
ae Braz ja. 


Od paru tygodni przybywają codzień do 
Wiednia wychodźcy polscy, wracający z Brazylii 
na statkach francuskich, które ich dowożą tylko 
do Marsylii. Tam wysadzają ich te statki na brzeg 
i już dalej nie troszczy się nikt lusem tych bic- 
daków. Następujący list z Genewy do jednego 
z pism krakowskich opisuje w jaki sposób bie- 
dacy ci dostają się z Marsylii do Szwajcaryi, a 
stamtąd już do Wiednia. List ten opiewa: | 


| wato 


Brazylii. Biedaków tych, zawiedzionych w nadzie- 
jach, jakie ich z kraju wyprowadziły, statki fran- 
cuskie przewożą z Rio Janeiro do,Marsylii. Okrę- 
ty zabierają po rodzin kilka, wysadzają je na ląd 
i pozostawiają na łasce losów. W Marsylii znaj- 
duje się kousuł rosyjski prawowity tego rodzaju 
wychodźców opiekun, a zarazem organ władzy, 0- 
bowiązauy zbiegów z poddaństwa dostawić ną 
nNnejsce urodzenia. Tem bardziej go to zobowią- 
zuje, że — jak do pism warszawskich donoszą — 
konsulat rosyjski w Rio-Janeiro wychodźców da 
powrutu namawia i przejazd im gratis na statkach 
fraucuskieli wyrabia. Ów jednak organ władzy, 
ów opiekun prawowity, poprzestaje na zaopatree- 
niu powracających w tak zwane feuilles de route 
(marszruty) i wskazaniu im drogi do Genewy 
Gdyby im wyrobił przejazd koleją żelazną, byłaby 
to dla nich ogromna ma czasie bodaj oszczędność. 
Tak zaś z marszrutą w ręku, o żebranym chlebie, 
piechotę wloką się tygodni kilka i przybywają do 
Genewy w stanie, trudnym do opisania, Rodziny 
składaią się zazwyczaj z ojca, matki i kilkorga 
dzieci, z których jedno przy piersi, jedno nie 
zdolne jeszcze piechotą o własnych wędrować 
siłach. 

Matka na ręku niesie to, ojciec tamto. Inne 
drcp'ą przy rodzicach, znękanych, zbiedzonych, 
obdartych, bosych. ewowiałych, zaledwie z kształ- 
tów do ludzi podobnych. Wielkiem zaiste jest 
miłosierdzie Francuzów, że im z głodu pomrzeć 
nie dali. Nędza ich wszelkie przechodzi pojęcie. 
Nęlzarze tacy przywiekają sią do Genewy co dni 
parę, w liczbie rodzin dwóch, trzech i więcej, 
osób dziesięć do dwudziestu, licząc w to dzieci. 
Widok dzieci jest wzruszającym szczególnie. O 
stanie ich wyobrażenie w przybliżeniu dają szcze- 
uięta, karmione przez matkę zdychającą z głodu. 
Straszne to i upokarzające. To Polacy! 

Rozmówić się z nimi trudno; dopytać się 
ich o co — nie sposób. Przychodzą i tyle. Sam 
widok ich powiada, cv z Polaków zrobili Mo- 
skale. 

Najpierwsza gromadka przywlokła się na 
jeden z placów genewskich „Place Molard“ i 
rozsiadła się w cieniu platana. Genewczycy oto- 
czyli ją. przypatrywali się jej z ciekawością. po- 
dobną do tej, jakąby wzbudziło każde dziwowisko. 
„Ludzie to czy zwierzęta?“ Ten im cisnął mie- 
dziany pieniążek, ów podał chleba kawałek. Na- 
diszi agenci policyjoł. Na zapytania przybysze 
nie odpowiadali. Ale jeden z nich pokazał mar:z- 
rutę. 

: „Polacy! .* — słyszeć siy dało. 

Dano wnet zvać Tchórzewskiemu i Słoń- 
czewskiemnu — prezesowi i sekretarzowi Towa- 
rzystwa wzajemaej pomocy i ci, odrywając Bię 
od pracy, w której się liczy kazda godzina (je- 
den jest krawcem, drugi rysownikiem), pospie- 
szyli z pomocą spółziomkom, co się jawili jako 
goście niespodziani, a tacy biedni — tacy bardzo 
biedni! 

Pomoc się dla nich znalazła — przede- 
wszystkiem w Towarzystwie polskiem, następnie 
wśród Genewczyków. Pomoc ta jednak mogła hyć 
jeno chwilową, doraźną. Zatrzymywanie wychodź- 
ców było niemożliwem  Pozostawało jeno: nakar- 
mienio ich, okrycie ich nagości — kobiet zwłasz- 
cza i wyjprawienie gromadek nie piechotą w dal- 
szą do Polski podroż. Rozwiązanie zadania tepo 
okazało się więcej aniżeli trudnem dla Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy, nie rozporządzającego 
funduszami, którehy starczyły na opędzenie kosz- 
tów podróży dla osób kilku, nie dopieroż kilku- 
set. Szczupłe środki nie pozwalały mu n3 to. 
Trzeba było wczwać pomocy miejscowego Towa- 
rzystwa dobroczynaości, które się nie uchyliło, 
zrobiło wszystko, co w jego było mocy i dla 
pierwszej gromadki przybyszów wyjeduało u dy- 
rckcyi kolei Żelazutj przejazd gratis do Berna. 

W Genewie nie ma konsulatu rosyjskiego ; 
w Bernie jest rosyjska ambasada Władze ge- 
newskie z głębokiem przekonaniem zapewniały, 
że ambasada zajmie się losem biedaków. Zda- 
Sig nmiepodobieństwem, ażeby miało być 
inaczej. Niepodobieństwo to stało się. Ambasada 
rosyjska w Bernie najmniejszej pomocy udzielić 


SĄSIADKA 


pazę kartek z życia kobiety). 


(Ciąg dalszy.) 


Kazimierz był bardzo ożywiony, nigdy go 
takim nie widziałam, a gdy na pożegnanie, cało- 
wał ręce pięknej kuzynki, czytałam w jego oczach 
wyraz zachwytu, który mnie wcale nie dziwi. 

Czemuż się jednak z nią nie ożenił; o ile 
wiem, miała nawet dość znaczny posag, zamiast 
uwielbiać żonę innego, składałby hołdy swojej 
własnej. Pani Aniela wydaje mi się bardzo ser- 
deczną, Otrzymała staranne wychowanie, przywy- 
kła do dobrego towarzystwa. 

Nasza Zosieczka jest nią zachwycona; przez 
trzy dni z rzędu musiałam słuchać hymnów po- 
chwalnych na cześć pani Orskiejj a choć to 
wszystko przyznają, gniewa mnie egzaltacya 
Zosi. 

wa Dobrze już, dobrze — wołam znudzona. — 
Kuzynka pana Kazimierza jest ideałem, lecz 
dajmy jej spokój, czyliż potrzeba ciągle o niej 
mówić. 

Strofowanie chybiło celu; Zosia przestała 
rozpowiadać głośno o ósmym cudzie Świata z 
sąsiedniej kamienicy, przyszła jednak: kolej na 
ojca, który moją niechęcią bynajmniej się nie 
krępował. "M 

— Słuchaj Jadwisiu — rzekł przy obiedzie — 
$y gniewasz się na Zosię, że jest szafarką i pra- 
tować lubi, weżże więc teraz na uwagę, że bye 
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leby nie zapomniała przytem o książce, może być 
równie miłą, jak użyteczną. Masz żywy przykład 
z pani Orskiej, która jest jednocześnie damą i 
kuckarką. 

— Ależ ojczułku, któż tu powiedział, że pani 
Orska kuchnią się zajmuje, kiedyżby czas na to 
znalazła? 

— Ja nie wiem, słyszałem tylko, 
wałaś ją z tego powodu. 

a? 


że wyśmie- 


— Mówię zupełnie seryo — odpowiedział oj- 
ciec — nie jest to wcale przedmiot do żartów. 
Radzę ci Jadwiniu, zastanowić się trochę. 

— Ja wyśmiewałam panią Orską? 

— Ty, moja panno. 

-— Nic a nic nie rozumiem! 

Powtarzałam z goryczą, — wymówka ojca 
dotknęła mnie niezasłużenie. 

Nie a nie nie rozumiem! B 

Ojciec do okna mnie zaprowadził i rzekł, 
wskazując przeciwległą oficynę. 

Cofnęłam się zdumiona 


— Zomasz tę gromadkę dzieci i skrzętną mrów- 
kę, która pomiędzy niemi ład zaprowadza? To 
siostra Kazimierza... 


Co się też ze mną dzieje! od przytomności 
prawie odchodzę, a nie wiem sama, czy płakać 
czyli się gniewać. Złapałam się fatalnie... Bo 
któżby mógł przypuścić, Kazimierz zawsze mi 
opowiadał o eleganckiej, dystyngowanej kuzynce, 
a ta w Życiu codziennem pospolita aż pfe! A on 
to lis prawdziwy! Gdy mu przedstawiłam krząta- 
ning sąsiadki, żeby choś pisnął, żeby odezwał 


zbladł tylko, zaprzestał żartów, 
to trwało jednę chwilę. 

O, gdybym wtedy mogła przeczuć i domy- 
śliwszy się prawdy, obrócić w żart całą rozmowę, 
byłoby wszystko inaczej, a teraz... 


Przez cały tydzień nie śmiałam wyjść do 
Kazimierza, który jak na złość, zjawiał się pra- 
wie codziennie, przynosząc nuty, książki i kwiaty. 
Zosia śpiewa z nim razem, albo ma towarzyszy 
na fortepianie, a ja tu konam z nudów. 

Na domiar nieszczęścia, w sobotę zeszło się 
kilka osób; nie było innej rady, położyłam się w 
łóżku, udając chorą. 

Lecz Fela, moja niby najszczersza z przyja- 
ciółek trafłą i tutaj. 

— Biedna Jadwisiu, jakżeś zmizerniała — po- 
w tarza z czułością. 

— Czyż podobna ? 

— Nie uwierzysz! 

— (horuję przecież zaledwie od wczoraj. 

— A jeduak nos ci się wyciągnął, podsinia- 
ły oczy... 

— Więc bardzo źle wyglądam ? 

— Okropnie l i staro. . 

-- Naprzykład. 

— Przynajmniej na lat dziewiętnaście ! 

Odetchnęłam — przez chwilę byłam w wiel- 
kiej obawie. 

— Po cóż mnie straszysz — wołam ze śmie- 
chem — ośmnaście czy dziewiętnaście, to mała 
różnica. 

— Nie żartuj — z powagą tłómaczy Fela — 
mama powiada, że panny w naszym Wieku zawsze 


spoważniał, ale 


wyglądające tak staro.. Ale słuchaj, Zosia TA 


siostrzyczka bardzo wyładniała, przystojna, mie 


ma co mówić, szczerze jej zazdroszczę i wierzę, 
że miłość robi cuda. 


— Miłość! — powtarzam machinalnie, a w 0- 
czach mi ciemno, czuję, że bleduę, wszystka krew 
spływa mi do serca — Miłość, powiadasz... 

— No, tak... nie są to przecież moje własne 
słowa - usprawiediiwiała się Fela — bo my, 
młode panienki, powtarzamy je bezwiednie, ot tak 
że słyszenia. 

— W każdym razie, należy obce zdanie zasto- 
sowywać w' porę, zamiast przyczepiać, jak różę 
do kożucha. Cóż tu uroda Zosi ma za związek z 
miłością ? 

— Ab, obłudnico ! ty mnie nie okłamiesz, bo 
wszyscy przecież wiemy, że twoja siostra idzie za 
Kazimierza. Będzie z nich ładna para, mama po- 
wiada... Jadwisiu, co tobie? czemu tak ściskasz 
inoją rękę ? na Boga, co się dzieje! Zosiu, chodź 
tutaj, Zosiu ! 

Zemdlałam podobno, a gdy wróciłam do 
przytomności, Zosia krzątała się przy łóżku, 
a w sąsiednim pokoju ktoś szeptął z mamą. Po- 
znałam głos Kazimierza. 

— Powiedz mu niech odejdzie! — powtarzam 
ze złością. 

— Kto? Jadwiniu, nie ma tu przecież nikogo 
— tłómaczy moja szanowna siostra, jak gdybym 
była małem dzieckiem, które z łatwością da się 
przekonać i kłamstu nwierzy. 


Udaję jednak, że mnie przekonała — zamy- 


się choć słówkicm Udał, że jej zupełnie nie zna, | dwa lata ujmować sobie powinny, jakże tu ująć, | kam oczy. 


Nazajutrz odwiedziła nas pani Orska, niby 
umyślnie przyszedłszy do mnie chorej, siedziałam 
jak na torturach, obiecując sobie, że gdy się 
skończy fatalna wizyta, zamknę się na cztery spu- 
sty — gdy najmniej spodziewany, w godzi- 
nach biurowego zajęcia, ukazał się Kazimierz. 

Przyjęłam go dość chłodno, spojrzał mi 


w oczy, chciał nawet w rękę pocałować, lecz rękę 
cofaęłam. 


Dziś to zbyteczue, później zupełnie c» in- 
nego, gdy już zostanę „siostrą żony“... Miał je- 
dosak dziwnie smutną minę i tak pokornie na 
mnie spoglądał, że mimowoli dałam się wciągnąć 
w dłuższą gawędkę ze swoim „szwagrem*. 


Lecz w głowie mi się mąci, wypowiadam 
najsprzeczniejsze zdania, że aż się wstydzę za 
taki nieład w myślach; pani Orska pobłażliwie 
sig uśmiecha, odchodząc, na pożegnanie całuje 
mnie w czoło, a ja, wielki Boże! rozcznlam się i 
cała we łzach padam jej na Szyję, 


Uspokoili mnie jakoś, lecz sama nie wiem, 
kiedy ręka moja znalazła się przy ustach Kazi- 
mierza, wyrywam ją niechętnie, OR znowu roz- 
hraja mnie spojrzeniem, na sercu tak mi słodko, 
tak błogo . 


Paui Orska wychodzi, „Szwagier* zostaje 
na herbacie, ja znowu zamykam się w swoim po- 
koju i kryjąc twarz w poduszkach, tłumię łkania, 


| których powstrzymać dłużej nie mogłam. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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nie chciała powracającym z Brazylii poddanym 
carskim. 

Powtarzam : 
Bernie najmniejszej 
udziela powracającym 
poddanym carskim. 

Fakt ten, który w zdumienie Szwajcarów 
wprawił, obejdzie się bez komentarza. Wymowny 
on sam przez się. Cóż jednak z wychodźcami się 
dzieje ? 

W Bernie nie ma Tow. wzaj. pomocy, ale 
jest sekcya Tow. młodzieży polskiej, pobierającej 
w tamecznym uniwersytecie nauki i na nią, a Ta- 
czej na jej przedstawicielstwo wakacyjne, zwalił 
się ciężar ratowania biedaków. Wyprawia ich ona 
dalej, do granicy austryackiej i nie wiadomo, co 
się z nimi następnie dzieje Czy się kto nimi w 
granicach Austryi zajmuje ? Czy oni giną w gó- 
rach tyrolskich ? Na pytania te odpowiedzi 
nie ma. 

Szwajcarowie do spółzomków naszych od- 
nieśli się i odnoszą z życzliwością i szlachetno- 
ścią, zasługującą z naszej strony na jak najwięk- 
sze uznanie i na wdzięczność. Biorą oni u- 
dział w składkach pieniężnych, dają odzież i 
obuwie ; kolej żelazna pierwszą partyę przewio- 
zła do Berna daremnie, drugą za ćwierć, 
trzecią za pół ceny. Więcej od nich żądać nie 
można. Genewskie pol:kie Towarzystwo wzaje- 
mnej pomocy wystosowało do Polaków odezwę 


ambasada rosyjska w 
pomocy nie 
z Brazylii 


wzywając do poparcia zabiegów jego, mających na 


celn nakarmienie zgłodniałych. okrycie półnagich 
i ułatwienie im dostania się na miejsce uro- 
dzenia, z którego wypchnęły ich obok trudnych 
ekonomicznych waruoków, waranki bytu poli- 
tycznego pod władzą wroga ich narodowości, re- 
ligii i przyszłości“. 


Od jednej z powag naukowych otrzymujemy 
w tej sprawie następujący list: — 

„Każdy dokładnie poinformowany w sprawie 
tyfusu brzusznego musi przyznać, Że uwagi po- 
dane w Twojem piśmie, Wielce Szanowny Reda- 
ktorze, a przedrukowane z Czasu są zupełnie 


prawdziwe. Od kilku lat rok rocznie rozpoczyna” | 


jąca się epidemia tyfusu brzusznego w tej sumej 
okolicy przedmieścia łyczakowskiego dostarcza 
nieżbitego dowodu, że źródło epiderii jest przy- 
wiązane do miejsca i nikt nie wątpi, że przyczyną 
jej jest zanieczyszczenie gruntu. Dla tych którzy 
wiedzą, że kanalizacya naszego masta w ogóle 
bardzo dużo pozostawia do życzenia i Że z po- 


wodu trzech bardzo wielkich szpilali na łycza- | 


kowskiem przedmieściu powinna być Jdealnie do- 
skonała a jest jak to urząd budowniczy poświad- 
czy doskonale zła, zupełnie zrozumiałą jest 
rzeczą, że grunt musi być zanieczyszczony a 
przeto, że i wodociągi tego przedniieścia muszą 
na tem cierpieć. Aby kardynalnie znieść zło jakie 
tworzy zanieczyszczenie gruntu i wody należy 
przedewszystkiem zamknąć wszystkie »tunie (po- 
cząwszy od studni naprzeciw szkoły Św. Anto- 
niego) i natychmiast z innych Źródeł sprowadzić 
wodę na to przedmieście i nowy wodociąg założyć. 

Tym razem rzecz to nie trudna, od bardzo 
wielu bowiem lat jak Marek w piekle rozbija się 
Bprawa zakupna bardzo dobrej wody po rozma- 
itych biurach i sekcyacb, a do kupna dla tego 
nie przychodzi, iż sprawę truktuje się ze wzgłę- 
dów czysto budowniczych, nie zaś ze względów 
hygienicznych i sanitarnych Może w obec ciągle 
powtarzającej się epidemu nieprzychylni sprawie 
kupna źródlisk członkowi: sekcyl budowoiczej da 
dzą się przekonać, że warto kulka tysięcy złr 


wydać na to, aby przedmieście łyczakowskie z | 
bardzo wielu względów upośledzone 1 całe miasto | 


od nawrotów epidemji ochronić i nie jedną 
jednostkę przy życiu i zdrowiu nuzymać. I tego- 
roczna epidemia wiele ofisr życia pozbawiła, a to 
życie tych ofiar chyba więcej warte. niż bardzo 
mały wydatek na zakupno owych źródlisk. Zwra- 
camy się w pierwszym rzędzie do obywateli 
przedmieścia łyczakowskiego, aby oni udali się 
do ich wybrańca p. Gołębia i od niego zażądali 
zajęcia się tą sprawą, a zapewniamy ich, że znana 
jego energia daje gwarancyę szczęśliwego zakoń 
czenia na zawsze epidemii tyfusu z tego żródła 
pochodzącej. Nie wątpimy zaś, Że p. prezydent 
Szczerze tę sprawę poprze, bo możeni zapewnić, 
jako dobrze poinformowani, że p prezydent Ma 
gistrat i urząd budowniczy dzięki p z: dmiotowe- 
mu przedstawieniu fizykatu są bardzo przychyłni 
projektowi zakupna źródlisk, a tylko c:ęść budo- 
wniczej sekcyi jest mu przeciwną, 
Zakupno źródlisk i sprowadzecie 
razie usuną grożące niebezpieczeństwo. 
kowitej asanacyi potrzeba niezbędnie i jak naj 
szybciej skanalizować odpowiediio całe przed- 
mieście, na co grosz znaleść się powinien jako na 
jedną z nejnaglejszych potrzeb sanitarnych. 
Niezapominajmy bowiem, że zbliżamy się do 
pory roku bardzo przyjaźnej wszelkim epidemiom 
tj. do jesieni, i że po zimie nastąpi wiosna a 
z nią druga pora epidemii, gdy stan wody grun- 
towej opadać będzie, a z nią wody w studurach 
znów łatwo zarazków chorobowych nabyć mogą. 
Zdaje się, że Srkcya Sanitarna za mało się tą 
sprawą chyba iuteresuje, skoro dotąd panują tego 
rodzaju nieszczęśliwe stosunki, a przecież właśnie 
Sekcya sanitarna kilkakrotnie tak solidarnie w 
równie poważnych sprawach wystąpiła i uznanie 
Rady a poklask mieszkańców naszego grodu po- 
zyskała, iż i tym razem Śmiało wystąpićby się 
godziło Najlepszym tego dowodem jest sprawi 
wzięcia czyszczenia kanałów we własny zarząd. 
I tej sprawie była bardzo przeciwna Nekcya bu- 
downicza i inne, a przecież energiczna obrona 
Sekcyi sanitarnej wydała owoce. Prosimy więc 
Sekcyę sanitarną o objaw życia w tej sprawie“. 


wody na 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 18 września. 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady, któremu 
przewodniczył prezydent p. Mochnacki, po uchwa- 
leniu w myśl wniosków Bekcyj kilku rekursów w 
sprawach budowniczo-policyjnych, zgodziła się Ra 
da na przeniesienie kursów nauki dopełpiającej 
ze szkoły im. Szaszkiewicza do nowo wybudowa- 
nej szkoły im Staszica przy ulicy Skarhkowskiej, 
oddała zarząd fundacyi Ś. p. Agnieszki Garanowej 
i é. p. Alojzego Ziętkiewicza przeznaczonej na wy 
posażenie biednych sierót zgromadzeniu Sióstr Mi- 
łosierdzia i uchwaliła dodatkowy kredyt w kwocie 
2650 zł na przesklepienie Pełtwi pod Pasiekami 
na długości 54 metrów aż do końca mostu dre- 
wnianego naprzeciw szkoły im. Elżbiety Dodatko 
we te roboty wykonają do końca października b. r 
pp. Ibiański i Grabiński. 

Dalej uchwaliła Rada w zasadzie rozparce- 
lować 248 morgów gruntu w folwarkuch miejskich 
Zubrze, Sichów i Pasieki zubrzyckie. 


Grunta te są oddalone bardzo od właściwych | 


folwarków i dla tego bardzo mały przynoszą do- 


Dla cał- | 


chód zaledwie 4 zł. z morgu. Po rozparcelowaniu 
sprzedane zostaną one kolonistom Mazurom. War- 
tość łączna tych gruntów wynosi 41.245 zł. Kwo 
ta uzyskana z tej sprzedaży oprocentowana odpo- 
wiedoi> da więc gminie większy dochód, niż opłata 
za dzierżawą tych gruntów. 

Według orzeczenia inspektora lasowego grun- 
ta w tych folwarkach miejskich przedstawiają na- 
stępującą wartość : 

W Zubrzy 2a jeden mog roli płaci się od 
150—200 zł., za morg pastwiska 120 zł, w Si- 
chowie za morg roli 150—160 zł, za morg łąki 
150 zł, a za marg pastwiska 100—120 zł. 

Nadto postanowiono 58 morgów gruntu po- 
łożonego tuż pod lasem sichowskim, a nie dające 
go najiuniejszego dochodu, wydzielić z kultury rol- 
nej, a przydzielić do kultury łasowej. 

Dług: dyskusya wywiązała się nad prośbą 
konwentu PP. Sakramentek o subwencyę na ukoń- 
czenie budowy kościoła. W zasadzie zgodzono Się 
udzielić subwencyę. ale pod warunkiem, aby kon 
went sprzedał gminie skrawek gruntu przy ulicy 
Piekarskiej celem rozszerzenia tej ulicy i położe- 
nia chodnika oraz ażeby sprzedał lub wydzierża- 
wił plac położony przed kościołem, celem założenia 
tam skweru. 

Na wniosek p. delegata Michalskiego posta- 
nowiono odroczyć tę sprawę, a w Celu nawiązania 
rokowań z konwentem PP Sakramentek o sprze- 
daż tych grustów wybrano komisyę złożoną z pp 
dr. Marchwickiego, dr. Małeckiego, dr. Roszkaw- 
skiego i nad adzcy magistratu p. Łyszkowskiego. 
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Mały F'ejleton. 
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kuwa do warsztatu lub zielonego stolika, kto 
w czasie letniego skwaru może porzucić miasto 
i pojechać mad morze, podążyć w góry lub też 
wreszcie osiąść na letniem mieszkaniu . Świeże 
niezbyt suche i niezbyt wilgotne powietrze, prze- 
sycone ozonem, 8 woniejące zapachem polnego 
kwiecia lub iglastych lasów, posiada niezrównane 
własności, krzepiące i leczuicze. O tem wiedzą 
dziś już wszyscy i każdy, komu czas i Środki po 
| zwalają, spieszy „na świeże powietrze”, by sko- 
rzystać z jego dobroczynnego oddziaływania. 

Uzdrawiający wpływ górskiego powietrza od- 
działywa szczególniej pomyślure na rekonwalescen- 
tów, tudzież na osoby bezkcrwiste lub podległe 
piersiowym chorobom Dopóki medycyua nie od- 
kryje Środka przeciwko gruźliczemu zarazkowi, 
najskuteczniejszą przeciw niemu obroną będzie 
pobyt w górach. Dia innych chorych zaleca się 
bardziej klimat morski, gdzie powietrze przesyco- 
ne jest solą. 

Anglicy urządzają z tego powodu sanatorya 
na okrętach, które pod:óżują od przystani do 
przystani. Wszelakoż różnica pomiędzy oddziały- 
waniem górskiego a morskiego powietrza nie pod 


czynnik wchodzi tu oczywiście do pewnego stopnia 
w rachunek, lecz raczej na różnicy atmosferycz- 
nego ciśnienia, jakie tu i tam istnieje. 

Wiadomo powszechnie, iż ciało nasze ulega 
ciśnieniu powietrza, które je otacza. Ciśnienie to 
jest bardzo znaczne ; nad brzegiem morza wynosi 
ono 1 kilogram 33 miligramy na centymetr kwa- 
dratowy, ogółem więc 15.000 kilogramów na całą 
powierzchnię naszego ciała, która mniej więcej 
półtora metra kwadratowego wynosi. 

Im wyżej się nad powierzchn 4 morza wzno- 
simy, tem mniejszą będzie warstwa ciążącego nad 
nami powietrza, tem też zmniejszone jego ciśnie- 
nie. Na wysokości 1.000 metrów po nəd morzem 
będzie ono wynosiło jużtylko 13.175 kg. na wyso- 
kości 1.500 metr. 12.838, o 100 metrów wyżej 
12.475 kilogramów. Na wysokości 1.600 metrów 
tedy będzie brzemię powietrza o 2825 kilogra- 
mów mniejszem od tego, które nas nad brzegiem 

morza obciążało. 

Ulga ta pociągnie za sobą liczne fizyologicz- 
ne nastęjstwa. Krązenie krwi, oddech, wymiany 
organiczne, jakość krwi, którą w sobie przerabia- 
my, wydzieliny — wszystko to ulegnie wcale nie- 
| poślednicj zmianie. Wielkie ciśnienie krępuje swo- 
budne krążenie soków, zatrzymując mianowicie 
krew w głębszych narządach; płuca nie rozwijają 
się tak, jakby mogły w innych warunkach i tra- 
mienie odbywa się leniwie. Pod mniejszem ciśnie- 
niem przeciwnie, znacznie ułatwionem zostaje krą- 
żtimie soków przekrwienie głębszych narządów 
ustępuje niezwłocznie i krew, docierając do na- 
czyń włoskowatych, odżywia skórę. Objaw ten jest 
| -zczególniej widzialnym u osób, których skóra nie 
| fankcyonuje prawidłowo. 

Oprócz tego oddziaływa zmniejszone ciśnie- 
uie na oddech 1 na żołądek. Klatka piersiowa pod- 
nosi się szerzej, by zaczerpnąć dostateczną ilość 
rczrzedzonego powietrza; wydzie!iny, podniecone 
silniejszem krążeniem, stają się obfitszemi. Pozby- 
wając się obciążających nas a trujących pierwiast- 
ków, doznajemy ulgi, która wypogadza myśl naszą 
i obiicze 

Niezawodna rzecz, iż czystość pzwietrza, nie- 
obciążonego bakteryami. które je przepełniają na 
nizinach, odgrywa tutaj również znaczną rolę. 
wszelakoż, powiedzmy to raz jeszcze, rozstrzyga- 
jącym czynnikiem będzie zawsze zimoiejszenie at- 
mosferycznego C:Śnienia. 

Wszelakcż i to ma swoje granice i jeśliby- 
śmy się wznieśli zbyt wysoko, to zmniejszenie po- 
wietrznego ciśnienia mogłoby spowodować szko- 
dliwe, owszem, n*wet grożne dla nas następstwa 
Atmosferyczne ciśnienie jest niejako tamą, trzy- 
mającą w karbach soki, które w nas krążą. Osła- 
biając zbytecznie tamg ową, spowodowalibyśmy wy- 
naczynienie krwi, któraby nas „zalała“. Ilość pv 
wietrza, jaką można zaczerpnąć jednem tchnie- 
niem, stałaby się, z powodu jego rzadkości, dla 
nas za małą i musielibyśmy się udusić. W ustroju 
naszym nastąpiłby wybuch. podobny do wybuchu 
parowego kotła, gdy prężenie pary silniejszem jest 
od oporu naczyń, trzymających ją w uwięzi. W po- 
dobny sposób ulegli śmierci aeronauci Sivel i Cro- 
ce Spinelli, wzniósłszy się po nad 7000 metrów 
wysokości. 

Ale i na mniejszych wyżynach mogą osoby 
wątłe lub wrażliwe doznać w ustroju swoim po- 
ważnych zaburzeń. U niektórych jawią się już 
na wysokościach, gdzie inni zaczynają dopiero 

| swobodnie oddychać, symptomaty tak zw „gór- 
skiej choroby*, jako to: zawrotu, uderzenia krwi 
do głowy, dolegliwości żołądkowe i t. d. Osoby 
te nie znoszą górskiego klimatu i nie powinny 
się dla mody lub innych jakich względów przy 
zamiarze spędzenia „sezonu* pośród gór upierać 

Nawet u osób całkiem zdrowych i silnych 
wywołuje zmiana ciśnienia, mianowicie w piletw- 
szych dniach pewne dolegliwości. Tętno staje się 
'szybszem i silniejszem, oddech bardziej przyspie- 
| szonym, a trawienie ulega mniejszemu lub więk- 

szemu zaburzeniu. Po kilku dniach jednakże 
i wraca wszystko do zwykłego trybu; nerwy, po- 


Szczęśliwy, kogo zawodowa praca nie przy- | 


lega na odmiennym ich składzie, jakkoiwiek i ten | 


|rzątkowo rozdrażnione, uspakajają się zupełnie; 
(działalność żołądka i narządów oddechowych 
staje sig znów prawidłową; ułatwione krążenie 
podnieca system mięśniowy do zwiększonej czyn- 
ności; stąd znaczne pokrzepienie nawet u wąt- 
|łych chorych, podczas gdy zdrowi, jedząc stosua- 
kowo mniej, niż nad morzem, czują się mocniej- 
szymi i nie doznają, nawet przy wysiłkach, tak 
łatwo zmęczenia. 

Wcale odmiennym jest wpływ nadmorskiego 
klimatu, jakkolwiek i ten dla niektórych chorych 
zbawiennym być może. Obfitość soli, znajdującej 
się w powietrzu, pobudza apetyt, gdyż sól, jak 
wiadomo, dostarcza mu podniety. To zwiększenie 
apetytu jest w tem Środowisku wielce pożądanym 
objawem, zwiększone powietrzne ciśnienie bowiem 
wymaga od naszego ustroju zwiększonego wysił- 
ku, któryby nas musiał wyczerpać, gdyby obfit- 
szy pokarm i dostarczone przezeń soki nie wyna- 
gradzały ubytku sił. Razem wziąwszy, wydatkuje 
ustrój nasz o wiele mniej w górach, aniżeli nad 
morzem i tracimy na wyżynach na wadze, czując 
się stosunkowo mocniejszyłni. 

Wyniki mechaniczne zmniejszonego powietrz- 
nego ciśnienia sẹ oczywistem'; mimo to nie da 
się zaprzeczyć, że górskie powietrze uboższe jest 
w tlen od powietrza na nizinach. Zdawałoby się 
p zeto, iż ten brak powinienby oddziaływać szko 
dliwie na zdrowie nasze i że mianowicie krew 
powinnaby ubużetć. 

Tym"zasem dzieje się inaczej ; pobyt w gó- 
|rach metylko nie uboży, lecz owszem wzbogaca 
krew i można go szczególniej zalecać osobom nie 
dokrwistym z tej przyczyny. 

Przypuszczano. iż to bogacenie się krwi 
Spuw: dowanem być może tylko przez to, iż krew 
się w górach łatwiej pozbywa kwasu węglowego 
i zaoszczędza przez to tlen ku temu potrzebny. 
W ten sposób zwiększałyby się jego zapasy w na- 


|szym ustroju, i wzbogacały krew  osiągniętą 
w wydatkach oszczędnością. Nowsze badania 
jednakże przekonały, że tak nie jest, lecz że 


to bogacenie się krwi zawdzięczamy temu, iż 
pomimo nieprawdopodobieństwa pozornego, wpro- 
w.dzamy do naszego ustroju na wyżynach, j.:- 
żeli nie więcej, to przynajmniej tyle tlenu, co 
i pa nizinie. 

| Należy tutaj wspomnieć o ciskawych do- 
świadczeniach p. Viaut, dokonanych na płasko- 
wzgórzach w Paryżu i Boliwii, na wysokości 
4392 metrów po nad powierzchnią morza. P. 
Viaut liczył w Liwie przed swym wyjazdem w 
góry, za pomocą odpowiedniego narzędzia (-0mpte- 
globules Malassez). ilość c4 rwonych krążków we 
w:asuej krwi, tudzież we kewi swych towarzy- 
szów, i znalazł w jednym milimetrze kubicznym 
około 5,000.000 krążków. Po  piętaastodniowymn 
pobycie w  Morococha (Kordyliery) na wyżej 
już wspomaianej wysokości zwiększ”ła się ta 
ilość o 2,000.000 1 doszła po miesiącu aż do 
8,000.000. 

Podobne wyniki osiągnął p. Miintz, umieś 
|ciwszy owce, żyjące w dolinie, na wysokości 
2300 do 2740 metrów. 

W sześciu tygodniach stwierdzono nas'ę u 
jące wyniki : 

U ow::c pozostałych ua nizinie: gęstość 
1038, materye stałe 13,58 ilość żelaza na 100 
gramów krwi 32 miligr.. ilość tlenu wchło- 
niętego przez 100 gr. krwi 573:2 centymetrów 
kubicznych. 

U owiec przeniesionych w góry: gęstość 
1,053:2, materye stałe 18,29, ilość żelaza na 100 
gramów krwi 60 móaligr., ilość tlenu wchłonięte- 
go przez [00 gramów krwi 417,47 centymetrów 
kubicznych. 

Wynika stąd, że pod zmoiejszonem ciśnie- 
niem powietrza krew wzbogaca się w  hemoglo- 
bitę i osiąga skutkiem tego własuość łatwiejsze- 
go wchłaniania tlenu tak, iż pomimo mniejszej 
jego iłości w tem środowisku więcej go Bobie 
przyswaja. niż gdzieindziej Nie jestże to dziw- 
nem, 1ż przyroda urządza gospodarkę w naszym 
ustroju tak mądrze, by go przystosować jak naj- 
śpieszniej do zmienionych warunków, w których 
Żyjemy. 

Powietrze na wyżynach uboższem jest w 
tlen, ale zaledwie w niem zamieszkumy, a już po 
kilka dniach zwiększy się ilość czerwouych krąż- 
ków w naszej krwi, a krążki te, wzbogacone ró- 
wnocześnie w żelazo, ułatwią naszemu ustrojowi 
przyswajanie tlenu, potrzebnego uam do życia. 
Wraz ze zmianą środowiska, zmieniła się odpo- 
wiednio gospodarka wewnętrzna naszego ciała. 
Wzbogaeenie się krwi w żelazo jest bardzo zna- 
czne i widzieliśmy. iż pobyt na wyżynie 2300 do 
27.0 metrów podmósł zasób żelaza u owiec 
przeniesionych na Pic du Midi z 33 na 58 miligr. 
w 100 gramach krwi. 

Ta własność krwi, dzięki której przystoso- 
wuje się cna do potrzeb naszego ustroju, jest po- 
wszechną. Przy obfitym a zdrowym pokarmie ko 
nieczną jest większa dziaialność narządów odde- 
chowych. celem wprowadzeria do naszego ciała 
ilości tlenu, potrzebnej do spalenia nadmiaru spo- 
żytych potraw. Owóż i w tym wypadku wzbo- 
gaca się krew w hemoglobinę. P. Regnard stwier- 
dził, iż krew zwierząt premiowanych na wystawie 
jest równie zasobną w żelazo, jak krew zwierząt 
na wyżynach, i może zatem przyswajać sobie ilość 
tlenu, utrojowi zwierząt tych potrzebną. 


ka ROXLLI.JEGD. 


Lwów 18 września. 


Mianowania. Dyrektorem miejskiego zakładu 
gazowego w Stanisławowie zamianowała Rada miejska 
dra Lachowicza. 

Konkursa. W sądach powiatowych w Białej, 
Bochni, Kolbuszowej, Krośnie, Limanowej, Nowym 
Targa i Wiśniczu są do obsadzenia nowo systemizo 
wane posady adjanktów sądowych. Podania należy 
wnieść do 8 października. 

Izba notaryalna w Krakowie rozpisała z termi- 
nem do 15 października br. konkurs na posadę no- 
tatyusza w Chrzanowie. 

Dyrekcya policyj w Krakowie ogłasza konkurs 
na posadę strażnika cywilno-policyjnego II kłasy z 
roczną płacą 360 złr. i 25%, dodatkiem aktywaloym. 
Podania należy wnieść do 1.» października br. 

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
ludowych rozpoczną się przed komisyą egzaminacyjną 
w Stanisławowie dnia 2 października br. 


Kuratorem szkoły fachowej dla tokarstwa i sto- 
larstwa w Stanisławowie mianował Wydział krajowy 
dra Walerego Szydłowskiego. 

Zjazd koleżeński nczniów Wyższej szkoły real- 
nej w Krakowie, którzy ukończyli ją w r. 1881. 
Komitet, złożony z kilkunastu kolegów, postanowił, 
aby umowiouy zjazd odbył się w dniu 17 październi- 
ka br., jako w 1U-letnią rocznicę. Celem rozesłania 
programu zjazdu nprasza podpisany szanownych ko- 
legów, zamierzających wziąć udział w zjeździe, o po- 


liczba 3. 


Gmach Kesy Oszczędności we Lwowie. Wczo- 
raj zdjzto ostatnie rus towania i odsłonięto zupełnie 
ten monumentalny budynek. Wrażenie, jakie on spra- 
wia na widzn, jest potężne Pałaców podobnie pię- 
knych niewiele w całej Austryi znaleśćby możua 
Narożnik z kopułą i rzeźbami, niby koroną u doła ją 
otaczającemi, to prawdziwe arcydzieło. Gmach ten 
będzie zaiste chlubnym pomnikiem dla genialnego 
architekty, p. Juliana Zacharjewicza. O budowli tej 
podamy niebawem obszerne sprawozdanie pióra facho- 
wego architekty. 

Zatarg o Morskie Oko. Dziennik ang:elski 
The Observer pośsięca w numerze z dnia 6 wrze- 
śnia b. r, obszerny i z wielką znajomością rzeczy 
napisany artykuł w sprawie sporu graniczaego o Mor- 
skie Oko, Zarówno bistoryczny przebieg sprawy, jak 
i obecny jej st:u, przedstawiono w artykule przed- 
miotowo i zgoduie z dokumentami, które Galicja 
posiada na poparcie swych praw. Autor też docho- 
dzi do wniosków dla nas korzystnych i zarówno w 
kwestyi politycznej, jak i prawno prywatnej, oświadcza 
się za prawami (iuiicyi, względnie lr. Zamoyskiego. 

Sejmik relacyjny. Poseł Dawid Abrahamowicz 
prosi nas o Zzamicszczenie następującej odezwy. 

„W celu zdania sprawy z czynności moich po 
selskich w Sejmie krajowym, mam zaszczyt zaprosić 
szanownych panów p. t. wyborców okręgu wyborcze- 
go większych posiadłości Lwów-Gródek, na piątek 
25-go b. m. o godzinie 3-ciej po poludniu w sali 
Rady powiatowej lwowskiej ul. Czarnieckiego 1. 1. 

Siemianówka 16 wrześaia 1891 

Dravid Abrahamowicz * 


Biskup na komornem u żyda. Czytamy w Ga- 
zecie Frzemyskiej: Biskup gr. kat. dr. Pełesz przy- 
był onegdaj do naszego miasta już na stałe i zamie- 
szkał tymczasowo w seminaryum gr. kat, Dla księdza 
biskupa wynajęto bowiem mieszkanie w realności przy 
ulicy Jarosławskiej, na łat trzy. Ponieważ pokoje w 
tej realności 84 szczupłe, preedsięwziętą zostanie prze- 
róbka tychże i dobudowaną stajnia, poczem ks. bi- 
skup, prawdopodobnie w listopadzie, przeniesie się do 
żyda na komorne. 

Bolejemy nad tem, że dla dostojnika kościelne- 
go nic omano znaleźć meszkunia w którym z domów, 
będących własnością katolików, jakich mamy w Prze- 
myślu podostatkiem i to odpowiedniejszych tak co do 
swegu položenia, jak też i obszerności i rozkładu po- 
mieszkania dla pomieszczenia ks. biskupa. Widocznie 


w sprawie najęcia pomieszkania dla ks. biskupa od-- 


grywali główną rolę stręczyciele mieszkań, a nie 
względy wyższe, nawet etyczne, które należało mieć 
na oku, aby nie razić nczuć ludności, która chcia- 
łaby swego duszpasterza widzieć wszędzie gdzieindziej, 
byle nie na komornem n Żyda. 

Slub W Chrząstowie w Krolestwie polskiem 
odbył się dnia 15 bm. ślab panoy Elżbiety hr. Po- 
tockiej córki hr. Rodryga i Maryi z Niezabitowskich 
z hr. Feliksem Broel-Platerem. 


W Winnikach urządza w tę niedzielę Tow. 
„Rodzina* wielki festyn. Będą haśtawki, balon, ognie 
sztuczne i żywe obrazy, a potem tańce w sali aż do 
białego mazura. Początek tej zabawy o godzinie 3 
po południu. Grać będzie muzyka 55 pp. 

Z izby sądowej. Przed trybunałem karnym we 
Lwowie toczyła się w tych dniach rozprawa przeciw 
dwom żydom Srulowi Kessierowi i Joslowi Gettlero- 
wi z Niemirowa. Obaj są to znani oszuści a za 
(tiary swego wyzysku wybierali sobie zwykle włościan 
na jarmarkach w Niemirowie, Ruwic, Żółkwi i Wiel- 
kich Oczach. Kessler knpowat zwykle u wieśniaków 
konie, a przy wypłacie nmówionej kwoty tak zręcznie 
pọtrafił się obchodzić, że zwykle w sposób przez 
wieśniaka Dnie spostrzeżony eskamotował mn pewną 
sumę z zapłaconej kwoty, tak że wieśniak czasem 
nawet połowy umówionej sumy nie otrzymał, Cztery 
takich wypadków udowodniono Kesslerowi, Gettler 
pomagał Kesslerowi w jego oszustwach, a raz nawet 
przed sądem zeznawał fałszywie na jego korzyść. 
Przysięgli potwierdzili winę obu oskarzonych a try- 
bunał skazał Kesslera na 3 lata, Gettlera zaś na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

Straszną zbrodnię popełnił w Saint Briene pro- 
fesor hydrografii w tamecznej szkole politechnicznej, 
J Dubvis. Pod wpływem chwilowego obłędu zamor- 
dował ou w nocy z soboty ua niedzielę swą żonę, 
przerznąwszy jej nożem kuchennym gardło i za 
dawszy trzy pchnięcia w Serce, a następnie podosił 
spiące w łóżeczkucnh dwoje dzieci. Lokonawszy tej 
zbrodni około godziny 1-ej w nocy, obrał się 1 zam- 
koąwszy służący w kuchni wyszedł na miasto, Około 
godziny 5 ej slużąca nsłyszała, iż profesor powrócił. 
Zaczęła przeto do drzwi pukać i prosić go, aby jej 
otworzył, gdy jednak prośby jej nie usłachał, na- 
robiła krzyku i z okna zaczęła wołać o pomoc. Są- 
siedzi zaalarmowani krzykiem służącej, wyłamawszy 
drzwi, przemocą wdarli się do mieszkania. Tu straszny 
widok przedstawił się ich oczom. Tuż przy wejścia 
leżały trupy Żony profesora i jego dzicci, a na 
środku pokoju wisiał sam Dubois bez życia na tra- 
pezie, który był przeznaczony dla dzieci do ćwiczeń 
gimnastycznych. Na stole w pokoju leżał list samo- 
bójcy, a w nim te słowa: „Zabiłem moją żonę; ko- 
bieta ta była aniołem, nie mogę więc przeżyć jej 
śmierci“. Następnie opisał Dubois w tym liście jak 
uajdokładpiej przebieg zbrodni nie pomijając naj- 
drobuiejszych szczegółów, a w końcu skreslił swój 
testament. 

Dubois zawsze cierpiał na silne rozdrażnienie 
nerwowe, obłędu jednak nigdy nie zdradzał, 


Ze Skomoroch nam piszą: 

Straszne nieszczęście nawirdziło dnia 5 bm. wieś 
Skomorochy stąre koło Bołszowca. W samo południe 
podczas wielkiego upałn jakaś złośliwa ręka podpaliła 
zagrodę jednego z gospodarzy Pożar w jednej chwili 
przybrał szerokie rozmiary i zniszczył ośm zagród do 
Bzczętu. — Ludzie byli przy robocie w polu i zanim 
zdołali przybiedź do wsi, jnż zamiast domów zastali 
tylko kapy popiołu. Z pogorzelców żaden nie był 
ubezpieczony. Nawet żyd — który zgorzał, a który 
w przeróżny sposób nahywszy przeszło sześćdzicsiąt 
morgów pola, stał się przyczyną tego nieszczęścia, 
ponieważ pokrzywdzeni grozili mu listami, że go pod- 
palą —- nie był ubczpieczony, i równie jak drudzy 
zgorzał do szczętu. 

Cały zasób zboża, budynki, w ogóle całe mie- 
nie tych biednych ludzi płomień obrócił w perzynę, 
pozostali więc w największej nędzy, bez kawałka 
chłeba — Ale Bóg nie opuścił tych biedpych, bo oto 
znalazł się milosierny i hojny dobroczyńca p. Julian 
Gołębski, właściciel dóbr w Sławentynie, który otia- 
rował pogorzelcom ze swoich lasów 48 słnpów dębo- 
wych, 32 pary krokiew i 25 zł. gotówką. 

Za tak wielki dar komitet ratunkowy w imieniu 
pogorzelców składa szczodremu dawcy najserdeczniej 
sze podziękowanie. Także i p. Gelber z Świetelnik 
ofiarował na ten cel 10 zł, za co mn uiniejszem 
składamy dzięki. — Obyi iuni dobrodzieje wstępowali 
w ich ślady, Stefan Leżohubski, 

gr. k. prob., przewodn. kom. rat. 

Budowa nowych cerkwi w Królestwie. Pisma 
rosyjskie donoszą, że w skutek starań, czynionych ze 
strony jenerałgubernatora Hurki, rada wojenna w Pe- 


danie swych adresów do dnia l października b. r. | tersburgu postanowiła z funduszów skarbu wojennego 
Karol de Giorgi, budowniczy. Kraków, Stolarska, | wznieść znaczną liczbę cerkwi prawosławnych w mia- 


steczkach i wsiach Królestwa Polskiego. Powyższe 


postanowienie nmotywowano tem, że znaczna ilość 
wojsk, konsystnjących w Królestwie po wsiach i mia- 
steczkach, mie ma gdzie uczęszczać na nabożeństwo. 
Budowę nowych cerkwi powierzono komisyi do budo- 
wy koszar powołanej. 

Jestto nowy, zręcznie upozorowany środek mo- 
skwiczenia i propagandy prawosławia, zwłaszcza gdy 
się zważy, że przy tych cerkwiach według wszelkiego 
prawdopodobieństwa utworzone będą posady prawo- 
sławnych popów, którzy nie omieszkają wyzyskiwać 
s;tuacyi na rzecz prawosławia i mogą kamieniem za- 
ciężyć ua katolickiej ludności Królestwa. 

Pielgrzymka młodzieży katolickiej polskiej do 
Rzymu wyrnszy w przyszły poniedziałek z Krakowa. 
Dotąd zapisało się około 300 osób, które pu wysła- 
chanin mszy świętej, odprawionej w kaplicy domowej 
JEm ks. kardynała Dunajewskiego, wyjadą osobnym 
pociągiem do wiecznego miasta. — W sprawie za- 
mówienia pociągu wyjechał już ks. dr. Śmoczyński do 
Wiednia, gdzie z międzynarodową ajencyą kolejową 
przeprowadzi odpowiednią umowę, tak iż uczestnicy 
wycieczki otrzymają do dyspozycyi pociąg aż do sa- 
mego miejsca przeznaczenia, to jest do Rzyma, i z 
powrotem. 

Zapisy uczestników przyjmowane będą tylko do 
niedzieli n ka. Smoczyńskiego i w handlu p. Molęckiego 
przy nlicy Brackiej w Krakowie. 

Z Krynicy nam piszą: 

(W. S.) „Tegoroczny sezon kąpielowy w Kry- 
nicy dobiega swego końca. Jakkolwiek ostatni nn- 
mer Krynicy wykazuje, iż od początku sezonu, aż 
po dzień 4 września przebywało w Krynicy 2637 
rodzin a 4224 osób, to jednak nie zadowoluił on ni- 
kogo Zal, się właściciele wil i domow, że nigdy 
jeszcze nie było tak złego Sezonu, jak w tym roka; * 
w każdym bowiem domu było zawsze kilka pokoi 
niezajętych, a niepotrzeba wiele dowodów, ażeby przyjść 
do przekonania, że gdy tak się miał stan rzeczy uty- 
skiwania ich są słuszne; żałą się kupcy i przemy- 
słowcy, że mało sprzedali i z towarem nie przeda- 
nym odjeżdżać muszą do domów; żalą się restaura- 
torowie i wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy, że mało 
w tym roku zarobili i z biedą tylko wyjdą na swoje. 
A wszystkiema temu winne było dżdżyste i zimne 
powietrze, jakie przez dwa najważniejsze miesiące 
dla Krynicy czerwiec i lipiec — tutaj wszechwładnie 
panowało. Cechą charakterystyczną naszych  zakła- 
dów zdrojowych jest to, że krótki mają sezon, je- 
żeli zaś w tym krótkim czasie, jaki stanowi rdzeń se- 


zonu, jeden, albo drugi mjesiąc nie dopisze, to nie 
dziw, że w iakich warunkach sezon musi być uwa- 
Żany za nieudały Wysoka cyfra przybyłych osób 


nie dowodzi jeszcze o jakości sezonu; ażeby mógł ou 
być uważany za dobry i korzystny potrzeba, ażeby wielka 
ilość przejezdnych gaści długo w zakładzie przeby- 
wała A tak się rzecz niestety nie miała, ponieważ 
dźdżysty czerwiec i | piec, oraz większa połowa sier- 
paia, nie potrafiły na dlugo zatrzymać przybywają- 
cych gości. Przewau nie ludzie wybierają się do ką- 
piel w czerwcu, lipcu i sierpnin; zaufanie do tych 
miesięcy jest tak wielkie, że chociaż deszcze padają, 
chociaż zimno dokucza, każdy się pociesza, że to 
długo trwać nie będzie że powietrze się zmieni — 
i jedzie — jedzie po to, ażeby się rozczarować i na- 
rzekauć na zakłady krajowe — chociaż Bogiem a pra- 


wdą nikt temu nie winien, bo za powietrze nikt 
odpowiadać nie może. 
Obecnie panuje w Krynicy majprzecudniejsza 


pogoda o jakiej tylko ramarzyć możoa. Słońce 
ogrzewa tak intenzymnie nrocze góry i lasy, że gdy- 
by nie krótsze dnia i nie mgła, która codzień 
otula Krynicę w rannych godzinach, zapomnieć by 
można, że się jaż jest w drugiej pułowie września, 
Wrzesień zdaje się wysilać na to, ażeby zatrzeć złe 
wrażenie, jakie pozostawiły po sowie letnie miesiące. 
Cóż z tego, kiedy mimo najpiękniejszej pogody, mi- 
mo rvzkosznego uczucia, jakiego się doznaje pod 
wpływem ogrzewającego slońca, wrzesień nie zdoła 
zatrzymać publiczności. Jest tm jeszcze dosyć lndzi 
bo z 200 do 300 osób, lecz na Krynicę, która po- 
mieścić może w sobie dziesięć razy tyle ludzi, ni- 
czem tO jest. Ci, co pozostali wierni Krynicy przez 
wrzesień, albo później przyjechali, pewnie nie narze- 
kają. Lekarze wprawdzie powiadają, że w takim 
razie karacya odbywa się, najlepiej i najbardziej 
skutknje, lecz zdaje mi się iż w tych zapewuienłach 
szanownych eskulapów tkwi tylko chęć pogodzenia 
się z koniecznością. 

Nie będę wam opisywać tutejszych urządzeń, 
to wszystko już było opisywane w poprzedniecb ko- 
respondencyach. Mnzyka kąpielowa, która nawiasem 
powiedziawszy pod świetną batutą p. Wrońskiego 
jest koncertową, uprzyjemnia jeszcze ciągle nielicznej 
drużynie, która tu pozostała, ranki i wieczory—i po- 
zostać ma jeszcze do końca miesiąca Na wszelkie 
uzpapie zasługoje postanowienie, nie wiem. Rady 
gminnej, czy komisyi zdrojowej, że odtąd wszelkie 
budynki w rejonie kąpielowym mogą być tylko mu- 
rowane i z ogniotrwałego materyału stawiane. To 
też kilka budynków piątrowych na trakcie do Słot- 
winy, które stawiają tutejsi żydzi w miejsce dawnych 
spalcnych w przeszłym roku, 84 jnż murowane i da» 
chówka kryte. Wcale się dobrze prezentują Ko- 
Ściółek którego budowa trwa już lat kilka wygląda 
z wewnątrz zupełnie wykończony i przedstawia się 
jak pieścidełko, szkoda tylko, Że otoczenie jego nie 
idzie w parze z jego przeznaczeniem, W ogólności to 
trzeba przyznać, że Krynica coraz więcej się rozsze- 
rza upiyksza i coraz bardziej staje się wytworniejszą. 
Lecz wszy-tkie te urządzenia pozostaną zawsze tyl- 
ko ramami tego obrazu, który stanowią cadowne tu- 
tejsze źródliska żelaziste i publiczność w pełnym se- 


zonie, których czar i urok zna każdy, kto choćby 
raz tylko miał to szczęście być w tym czasie w 
Krynicy”. 


Z Lubaczowa nam donoszą, że dnia 13 b. m, 
odbyło się tam uroczyste otwarcie czytelni ladowej, 
założonej przez krakowskie Towarzystwo Oświaty lu- 
dowej. Akta otwarcia i poświęcenia dokonał miejsco- 
wy ks. proboszcz J. Adamowicz. 

Neofitki. W kościele farnym w Żółkwi przyję- 
ły dnia 16 bm. chrzest św. dwie panny Karczówny, 
córki żółkiewskiego adwokata. Rodzicami chrzestnymi 
byli państwo Starostowie Lanikiewiczowie i marszał- 
kostwo Rozwadowscy. 


Wybuch gazów. W Borysławia zaszły w osta- 
tnich czasach po dwa kroć wypadki wybuchu gazów 
w szybach tamtejszych kopalni wosku ziemnego. Dnia 
2 b. m. wybuchły gazy w dwóch szybach, na terenie 
kopalpianym Banku kredytowego, skatkiem czego 
czterech robotników odniosło ciężkie poparzenia. 
W dnia 6 b. m. zapaliły się gazy w kopalai S. Kup- 
ferberga i sp, skntkiem wystrzału dynamitowego, 
którym rozsadzono pokład ziemny, W skutek zapa- 
levia się gazów, nastąpił wybuch i pożar w podsie- 
min, lecz stłumiono go szybko, a zasypaniem szybów 
sąsiednich zapobieżono dalszym wybuchom. Nikt z 
Indzi nie poniósł szwanku. 


W sprawie fasyonowania czynszów miesz- 
kalnych we Lwowie. Z poważnej strony piszą nam 
z miasta : 

„Wiadomo powszechnie, jak bardzo są obciąże- 
ni podatkami właściciele domów we Lwowie. Podatki 
z dodatkami wynoszą przeszło 45°, dochodu bratto, 
a nawet przy realnościach nowych, które są UWol- 
nione od podatku, wynoszą dodatki około 16"/, do- 


chodu brutto. Nie chodzi nam jednak tu o wyso- 
kość podatków, tylko o równomierny rozkład ich na 
opodatkowanych. Przy teraźniejszym sposobie fasyono- 
wania przeważna część właścicieli podaje dochody 
brutto znacznie niższe od rzeczywistych. Jestto 
rzecz powszechnie znana, choć nie łatwoby było w 
danym razie to udowodnić, ale najlepiej wiedzą o tem 
lokatorowie, którzy corocznie podpisują te fałszywe 
fasye. Rzetelni właściciele, którzy podają prawdziwy 
dochód, a tych jest bardzo nie wiele, nie mogą zu- 
pełnie wskutek tego współzawodniczyć z tamtymi. 
Do tego doszło, że dla tego, który fasyonuje samien- 
nie, nie opłaci się mieć realności we Lwowie, bo 
nie ma odpowiedniego dochodu z kapitała. Władze 
skarbowe nie mogą tu nic poradzić, bo, przeciążone 
pracą, nie mają czasu sprawdzać czynszów na miej- 
scu, chyba w razie doniesienia, a przyzwyczajone do 
fałszywych fasyj, podwyższają często na crybił trafił 
czynsz, nawet właścicielom rzetelnie fasyounjącym. 

Aby temn stanowi zapobiedz, zdaje się byłoby 
dobrse wprowadzić zamiast facyj oszacowanie po- 
mieszkań w ten sam sposób, jak oszacowane są 
grunta dia podatku gruntowego. Taka komisya ka- 
testralnu dla realności we Lwowie oszacowałaby przy- 
najmniej równomiernie wszystkie pomieszka- 
nia i rzetelni właściciele nie potrzebowaliby płacić 
więcej podatków od innych. Osz»cowanie takie na- 
lezałoby powtarzać w pewnych okresach czasu, a 
i rządby na tem lepiej wyszodł i uczciwi właściciele 
realności, Poddajemy tę myśl pod rozwagę kół kom- 
petentnych, które może zechcą coś zaradzić w tej 
kwestyi*, 

Z Śniatyna donoszą o panującej w powiecie 
tamtejszym, 8 osobliwie zaś w Śniatynie i Zabłota- 
wie, krwawej biegunce, która wiele osób przypra- 
wila nawct o śmierć. Wielu rekonwalesceutów do- 
staje rodzaj Kurczów w nogach. albo pewnego ro- 
dzaju paroliżu, i muszą powtórnie przebyć cho- 
robę, zanim przyjdą zupełnie do sił 

Dar. Pewien bogaty właściciel dóbr w guber- 
nii Charkowskiej, Polak. p. W. złożył w jednym z 
banków tamtejszych 130.000 rabli na rzecz nkraiń- 
sko ruskiej trupy teatralnej, która znajduje się w 
nadzwyczaj opłakanym stanie finansowym. Prócz te- 
go złożył on na ręce dyrektora teatru p. Sadow- 
skiego znaczną sumę na sprawienie potrzebnych re- 
kwizytów z okazyi otwarcia sezonu zimowego. 

Pogłoska. Do czeskiej Politik donoszą z 
Krakowa, że wiceprezydent Rady szkolnej dr. Bo- 
brzyński ma być powołany do izby panów. 

114 fetni gość na wystawie praskiej Naoczny 
świadek pierwszej wystawy czeskiej przed stu laty, 
obecnie starzec 114 letni Kajetan Koskaba, przybył 
do Pragi. Jako chłopak czternastoletni zwiedził on 
w r. 1791 wystawę praską. Narodni Listy dowie- 
dziawszy się o jego istnieniu, urządziły składkę w 
cela sprowadzenia starca do stolicy, zięć jednak Ko- 
gkuby zwrócił pieniądze i przywiózł go na własny 
koszt. Koskaba cieszy się pomimo 114 lat wieka 
dość sporą rzeźkością i trzyma się dobrze, 


Smiały napad. W Pradze dokonano przed kilka 
dniami w biały dzień niezwykle zuchwałego na adu. 
Dwudziestoletnia córka handlarza mąki Anna Niemec 
posłała o godzinie 9 rano młodszą swą siostrę do 
pobliskiej kawiarni, ażeby jej przyniosła śniadanie do 
sklepu. Zaledwie siostra wyszła, ażeby spełnić to żą- 
danie, zjawił się w sklepie jakiś młody człowiek 
z prośbą o jałmużnę, Anna zajętą była właśnie prze- 
liczeniem 90 zł. złożonych z bankootów pięcio i dzie 
gięcio reńskowych, które miała doręczyć ojca jako 
zarobek kilku ostatnich dui. W chwili, gdy chciała 
podać żebrakowi centa, pochwycił on leżący na półce 
młotek i nderzył nim dziewczynę tak silnie, że pa- 
dła bezprzytomva na ziemię Zbrodniarz zagarnął 
wtedy pieniądze i uciekł, W kilka mina potem na- 
deszła młodsza siostra, a zobaczywszy Annę nie da- 
jącą znaków życia, zaczęła wołać o pomoc. Nieba- 
wem nadbiegli sąsiedzi i sądząc, że Anna zemdlała, 
poczęli ją nacierać wodą i octem, gdy jednak wszyst- 
ko okazało się daremnem, przywołano lekarza, a ten 
zaledwie w godzinę po przybyciu zdołał ocacić Annę. 

Okólniki firm wiedeńskich. Pisaliśmy już 
niejednokrotnie o tem, jak rozmaite firmy wiedeńskie 
kaleczą nasz język w okólnikach rozsyłanycb po Ga- 
licy. Dobrze robią, że rozsyłają okólniki polskie, 
ale dla czego nie postarają się o dobre ich wystyli- 
zowanie, dla czego dają je redagować żydom wiedeń- 
skim, którzy języka naszego nie posiadali nawet wte 
dy, gdy byli w kraju, a od czasu, jak mieszkają w 
Wiedniu nie mają o nim najmniejszego wyobrażenia? 
Dzisiaj mamy znowu przed sobą taki okropny polski 
okólnik. Rozesłała go firma R. Spies & Comp. zaj- 
mująca się wydawnictwem książek pocztowych. Po 
słuchajmy jak okólnik wygląda : 

„Szanowni Panowie c k. Listonosze Pocztowe! 

Pozwalamy sobie tem do łaskawej wiadomości 
przedłożyć wzory listków tytułowych i ilustracyj 
książeczek pocztowych na rok 1892 i zapraszamy na 
zamówienie takowych. W skótek notatek pocztowych 
i gospodarskich porachowane nie tylko na rozwesele- 
nie chwilowe, ale także sposobne jako  książeczkie 
do poszukiwania ładniatkie. Okładka wykonywa się 
w różnych kolorach. Wydają się trze różne prze- 
drukowania w formacie oktawowym z textem 28 
strón, — Każde wydanie zawierając pewną liczbę 
sztucznie wykonywanych ilustracyj. Także wydajemy 
te książke pocztowe w języku niemieckim, czeskim 


i polskim, aby uwzględnić stosunki czasu. Każdy 
język tworzy dla siebie wydanie osobne. Jesteśmy 
przekonani, że te książeczki jak dotychczas nie tyl- 


ko własną Pańską ale też i pochwałę szanownej 
publiczności osiągną, dla tego my też i usilnie pole- 
camy Panom pobierenie takowych  Pumimo wyso- 
kich Kosztów spowodowanych sprawieniem ich, sprze- 
dajemy Panom te książeczki pocztowe po złr. 2 — 
za 100 sztuk. Kartonowane po 10 cent. za sztukę, 
W sztywnej oprawie na szagrynowym papierze i z 
pozłacaną prasą po 20 cent. za sziukę*. 

I tak dalej takim potwornym językiem. Owóż 
nasuwa się nwaga: dla czego żaden z pp. księgarzy, 
lub drukarzy Iwowskich lub krakowskich xie zajmie 
sig wydawnictwem tych książek z powinszowaniem 
noworocznam dla listonoszów» Czyż koniecznie po- 
trzeba nam nawet taką drobnostkę sprowadzać z 
Wiednia? 

A trzeba dodać, że te wiedeńskie powinszowa- 
nia pocztowe są okropne; — język najczęściej taki, 
jak w powyższym okółniku; dowcipy karczemne, or- 
dynarne, niedowcipuej powiastki tak nieprzyzwoite, 
że kto ma dzieci, musi te książki listonoszów rzucać 
w tej chwili do pieca. 

Jeżeli Niemiec może na polskiej książce zara- 
biać to tem łatwiej zarobi na niej polski drukarz 
lub księgarz. Niechże więć SIĘ wezmą do rzeczy, 
a żywimy przekonanie, ŻE P- dyrektor Schifiner po- 
prze ich usiłowania i poleci listonoszom nabywanie 
książki wydanej w krajn. 

Gwałt rytualny. Gazeta Przemyska donosi 
o gwałcie rytualnym, jaki popełnił kahał przemyski, 
Hersch Pasternak, człowiek zamożny, bezdzietny, czo- 
jąc się bliskim zgonu, zawezwał do siebie współwy- 
znawców, przed którymi złożył rachanek sumienia, 
poczem zażądał sprowadzenia adwokata celem  spisa- 
nia swej OBtatniej woli. Bawiący przy łożu umie- 
rającego, Stosując się do woli jego, poprosili do 
spisania testamentu adwokata dr. Blumenfelda. Hersch 


Pasternak poczynił wtedy następujące dobroczynne 
legaty: 1000 złr. wraz z narosłymi 8-letnimi odsetka- 
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Beethovena, Sznberta, Mozarta, Gluka, Haydna, We- 
bera, Wagnera, z poetów zaś Guthego, Schillera, Grill- 


mi, zabezpieczone na hipotece realności, położonej w | parzera, Nestroya i Raimnnda. 


Przemyślu, zapisał na rzecz domów modlitwy prze- 
myskiego kahała. Pokój dnży, przedstawiający war- 
tość co najmniej 1000 złr. legował towarzystwu wy- 
znaniowemu „Cliewre Kadische*, którego członkowie 
trudnią się wykonaniem obrzędów religijnych przy 
konających izraeliiach i bezpłatnem chowaniem nmar- 
łych; 600 złr zaś darował stowarzyszenia wspierają- 
cemu biednych chorych „Bikur chciłem* zwanemu. 
Hersch Pasternak zmmł we środę dnia 9 b. m. Gdy 
go chciano pochować, udano się do kahału, bo ten 
zarządzał okopiskiem. Kahał jednak zwołał „syfe” 
(naradę) i po długiem „szmisowania* odbytem pod 
przewodnictwem kahalnika Mojżesza Scheinbacha „we- 


selnikiem* zwanego, przy współudziale Abrahama 
Abelesa, Arona Duldiga i Chaima Grossmanna, u- 
chwalił, że Pasternak za mało zapisał na kahał i 


że zwłoki jego nie zostaną pochowane na ukopiska, 
jeżeli wdowa nie złoży 1500 złr. na rzecz kahału! 

Leiba Lichtbach, przedstawiciel towarzystwa 
„Chewra Kadische* oburzony do żywego tak niesły- 
chanem żądaniem, udał się do kancelaryi kalal- 
nej, aby nzyskać od kabalu odstąpienie od tej pre- 
tensyi. Rychło przekonał się jednak, że „syfa“ spe- 
kulując na przepisy kuhalne i na wstyd pozostałej 
żony, postanowiła wymusić koniecznie od niej jakąś 
kwotę. Ale nawet 500 złr. otiarowane przezeń ka- 
hałowi, nie wystarczyły, lecz wypędzono p. Lichtba- 
cha z kancelaryi, obrzucając go w żargonie najobel- 
Żywszymi przezwiskami. Wskutek tego  Pasternako- 
wa zmuszona była, chcąc uzyskać pochowanie zwłok 
męża, złoży: kahałowi 500 złr. Stosownie do posta- 
uowienia dekretu nadwr. z dnia 22 października 1779 
ustaw z dnia 7 listopada 1789 nr. 26085 i ustaw 
z dnia 15 września 1827 l. 47346 zb. nst. p, — 
cytuje Gaz. przem. — nie wolno ani za grób, ani 
za pochowanie zwlok izraelitów jakiejkolwiekbądź 
kwoty pieniężnej pobierać, zaś kahał przemyski ani 
taksy ani pozwolenia na pobieranie podobnych opłat 
nie posiada Nadto stanowi gwałt rytualny  popeł- 
niony przez Scheinbacha (wesclnika) i tow. zbrodnię 
gwałtu publicznego z $. 98. lit. b. n. k, za którą 
prokuratorya państwa prawdopodobnie pociągnie ka- 
halników do odpowiedziałności. 

Temperatura. Termometr -+ 14° R. Baro- 
metr 763°. Spada. Pochimurno 

W Wiedniu w szkole ludowej w Weisegiirber 
na dzielnicy laudstrasse przydzielono dzieci żydow- 
skie do osobnej klasy paralelnej. Pisma liberalne 
podnoszą ten takt jako zaprowadzenie szkoły wyzaa- 
niowej w praktyce i wołają o ratunek. 


Odpowiedź Administracyi. WP. Białobrzeski 
w Posadzie Nowomiejskiej, poczta Nowemiasto. Bar- 
szczowice mają, pocztę w miejscu, proszę więc tam 
udać się w sprawie sarn. 


Teatr. Dziś w piątek przedstawienie składane: 
1. „Marcowy kawaler“, krotochwiła w 1 akcie Bli- 
zińskiego: 2. „Jedna noc karnawałowa“, wielki balet 
w 4 aktach Giarinniego; 3 „Figle Chochlika*, ope- 
retka w 1 akcie, Występ gościnny pani Adolfiuy 
Zimajer i pana Wincentego Rapackiego (syna) ar- 
tysty teatrów warszawskich i pana Marcelego Trapszy, 
artysty teatra poznańskiego; jutro w sobotę „Niniche*, 
wodewil w 3 aktach z mneyką L. Delibesa, Offen- 
bacha i Lecoqu'a. Występ gościuny pani Adolfiny 
Ziruajer, artystki teatrów warszawskich. 


Literatura i Sztuka. 


* Swiat. Zeszyt 18 (z 15 bm) zawiera: 

„Przy ognisku myśliwskiem*, nowela Abgar 

Sołtana, z ilustracyami Włodzimierza Tetmajera. 
Z cykla poezyi: „Freski i Gobeliny* Jarosława Vrch- 
lickiego, przetłnmaczonych z czeskiego przez Miria- 
ma. — „Pani generałowa Podolska“ przez dra Anto- 
niego G. — „Pamiętnik Tow. Liter. imienia Adama 
Mickiewicza“ przez Adama Dobrowolskiego. — „Eryn- 
nie“ tragedya Leconte de Lisie'a, przetłumaczona z 
francuskiego przez Miriama. — „Maurycy Maeterliuek* 
przez Zenona Przesmyckiego, — Kronika. 

Zeszyt ten zdobią następujące główniejsze iln- 
stracje: Portret pami F., pędzla Z. M, Michalskiego; 
Lampa w grobie Ad. Mickiewicza. przez Sławomira 
Odrzywolskiego; Słota jesienna, przez Romana Kocha- 
nowskiego; Poczya i Proza, przez Stanisła'a Rej- 
chana; Pierwsze liście jesienne, przez L. Pilichow- 
skiego. — Nadto portrety Ernesta Rossiego, paui Ad. 
Zimajerowej i panny H Zimajerównej 

Do zeszytu dodane są dwa powieściowe dodatki 
i prześliczna heliograwiura, przedstawiająca wyborny 
obrazek Zygmunta Ajdukiewicza „Na polowanie*. 


* Zbiór 3629 dysertacyj doktorskich, rozpraw 
habilitacyjnych itd. wydała firma Gnstawa Focka w 
Lipsku w piśmie p. t. „Bibliographischer Monats- 
Bericht über neuerschienene Schul- und Universitäts- 
Schritten“. 

Są to rozprawy i dysertacye, napisane przez 
kaudydatów, którzy w ostatnim roku habilitowali się 
na rozmaiych uniwersytetach europejskich, Większa 
część tych rozpraw nie była jeszcze nigdzie drako- 
waną. Tematy rozpraw wzięte są ze wszystkich dzie- 
dzin wiedzy Jndzkiej. I tak: z medycyny 1235, z filo- 
logii klasycznej 396, nowoczesnych języków 280, 
wschodnich języków4, teologii 45, iilozutii 52, peda- 
gogiki 218, historyi i geograńi 219, nmiejętności pra- 
wniczych 274, chemii 364 itd. 


Rozmaitości. 


— W Tatrach po stronic węgierskiej zdarzyło się 
ubiegłej soboty niezwykłe zjawisko: 

Na północnym stoka Staroleśnej, nad jeziorem 
w dolinie Zimuejwody, urwała się nagle skalista ściana 
dłngości około stu metrów, bez najmniejszej przyczy- 
ny zewnętrznej, i runęła wśród grzmiącego łoskotu, 
który trwał kilnanaście minnt, nad brzeg jeziora, 
przyczem wzbiły się ogromne obłoki pyłu. — Stało 
się to na szczęście w miejscu, gdzie nie było żadnego 
turysty, a tylko zdala przypatrywał się fenomenalne- 
ma wypadkowi angielski pułkownik Lyonel Marshall, 
który w okolicy w towarzystwie trzech przewodników 
polował na kozice, 

Bawiący jeszcze w Szmeksic goście spieszą tlu- 
mnie oglądać urwisko. 

— (Olbrzymi welocyped. Pewien oficer 21 bata 
lionu strzelców francuskich wynalazł olbrzymi welo- 
cyped, zdolny udźwignąć 20 Żołnierzy w pełnym 
rynsztunka. Próby z tą maszyną odbędą się podczas 
nastąpić mających niebawem we Francyi manewrów. 


— W Wiedniu rozpoczną wkrótce budowę gmachu 
teatralnego na czas międzynarodowej wystawy tea- 
tralnej i muzycznej. — Teatr ten będzie miał około 
czterdziestu wychodów. Pierwsze przedstawienie ng- 
znaczono na Czas między 9 a 15 maja 1692. Na 
wielki międzynarodowy koncert muzyk wojskowych 
nadeszło już sześć oświadczeń od rozmaitych państw, 
które zgłaszają swój udział. — Dla pomieszczenia 
pamiątek po znakomitych mistrzach muzycznych i pi- 
sarzach dramatycznych zbudowane będą osobne od- 
działy. Dotąd postanowiono oddzielnie poumieszczać 


Do oddziału autografów i rękopisów nadeszło 
z górą 3600, do galeryi portretów 1200 zgłoszeń. 
— Wzrost narodowości łotewskiej. Z Rosji do- 
noszą: Za przykładem Estończyków, którzy urządzili 
niedawno koncert w Dorpacie, Łotysze zamierzają 
dać swój koncert w Mitawie. 20 orkiestr ma wziąć 
udział w tym, na teraz wyłącznie instrumentalnym 
popisie. Wynaleziono tu stary jakiś instrument mu- 
zyczny, który komisja Towarzystwa łotewskiego za- 
kwalitikowała jako iustrament narodowy, i w ogro- 
dzie Towarzystwa dają na nim koncerty. On też 
będzie bohaterem przyszłego koncertu w Mitawie. 
W ciągu r. 1890 w języku łotewskim wydano 215 
dzieł w 681.000 egz., a w języka estońskim 159 
dzieł w 729.500 egz. Gazeta Koływań zwiększyła 
swój format, 


— Rada municypalna paryska powzięła uchwałę 
postawienia nowego pomnika. Tym razem jednak nie 
chodzi o ktosąś z krwawych postaci r. 179%, ale o 
człowieka, który choć piórem również wstrząsnął mu- 
rami Bastyli, jednak potęgą swego talentu podbił 
wszystkich bez wyjątku i stał się ozdobą literatury 
dramatycznej franenskiej. Mówimy o genialnym auto- 
rze „Wesela Figara“, o Piotrze Beaumarchais Być 
może i bardzo nawet prawdopodobne, że ojcowie mia- 
sta P.ryża nie „Wesele Figara", ale „Pamiętniki“ 
Piotra Beaumarchais mieli na myśli, uchwalojąc po- 
mnik dia wielkiego pisarza. Jeśli tak, to zamiar im 
się nie udał. Świat cały zawsze czcić będzie w nim 
komedyopisarza, a nie publicystę, nawet uznając, że 
i w tym kierunka dał dowody świetuego talentu. 


Część ekonomiczna. 


j Wiedań 16 września. 

(Z.) Zaden dzień nie przejdzie bez tego, aby 
nowa jakaś niepokojąca wiadomość polityczna nie- 
korzystnie na targi pieniężue nie oddziałała. Za- 
łatwiono się z wyspą Lesbos, aż tu znów berliń- 
ska Post zaalarmowała świat doniesieniem, iż ce- 
sarz Wilhelm wypowiedział w Erfurcie mowę po- 
lityczną, której ostrze wyraźnie przeciw Francyi 
jest skierowane. W mowie tej miał Wilhelm na- 
zwać Napcleona „parweniuszem korsykańskim* i 
przypomnieć, że z Turyngii wyszły w roku 1813 
pierwsze promienie zemsty na Francyvę. Doniesie- 
nie to wywołało zniżkę na targu berlińskim, któ- 
ra i do nas się przeniosła. Niekorzystnego wraże- 
nia, jakie wywołało to doniesienie, nie mogła już 
naprawić późniejsza wiadomość o ostatecznem 
ukończeniu rokowań o pożyczkę rosyjską po kur- 
sie 787/,. Paryż był także niespokojny i tenden- 
cya chyliła się tam ku zniżce, a to z powodu, że 
nie wiadomo, jakie rozmiary przybiorą demonstra- 
cye z powodu wystawienia „Lohengriua.* Jeden 
Londyn był spokojny i miał haussę w niektórych 
walorach, szczególnie w akcyach kopalni złota. Dwa 
tylko papiery u nas wyjęte były z ogólnej zniżki, 
to jest akcye kolei południowej i kolei północnej, 
a to z powodu utrzymujących się uporczywie po- 
głosek, iż rząd przystąpi niebawem do upaństwo- 
wienia tych kolei. Nordbabny poszły dziś o 3 pro- 
cent w górę. Zwyżkę swą utrzymały te dwa pa- 
piery aż do samego końca. Dewizy i waluty wciąż 
drogie 

Ostateczne notowania: 

Kredyty austrj 27575, węgierskie 325*75, 
Anglobanki 151:50, Uniony 225-—, Bankvereiny 
10775, Liónderbanki 19310, Ludwiki 20450, 
Czerniowieckie 233:—, Renta papierowa 9080, 
srebrna 90'85, austrjacka złota 109-45, fapierowa 
10150, węgierska złota 10290, papierowa 100 25, 
dukat 5'58—, 20-frankówka 9'31—, marki 11-53, 
ruble 1 24*/, zł. 


Geny zbożowe: 

Wiedeń 16 września. Pszenica na wiosnę 
10.99 do 11.02, na jesień 10.50 do 10.58.— Żyto 
na wiosnę 1042 do 10.45, na jesień 9.45 do 9.98 
Owies na wiosnę 6.47 do 6.19, na jesień 6.33 do 
6.36. — Kukurudza na wrzesień 6.65 do 6.75 na 
wrzesień-paździermk 665 do 6.75, na maj-czerw. 
6.07 do 6.13. — Rzepak 15.05 do 15.15. — Spi- 
rytus gotowy 19.62 do 19.87 zł. 

Peszt 16 września. Pszenica na wioszę 10.40 
do 10.42, na jesień 10.81 do 10.83. — Żyto na 
wiosnę 0.— do 0—, na jesień 950 do 965. — 
Owies na jesień 583 do 5.85, na wiosnę 6.09 do 
6.11. — Kukurudza na wrzesień 6.40 do 6.50, na 
maj-czerwiec 5.73 do 6.75.— Rzepak na wrzesień- 
październik 1425 do 1436. — Spirytus 1925 do 
19 75 zł. | 

Berlin 16 września. Pszenica na wrzesień- 
pażdziernik 230.25, na październik-listopad 2268. — 
Żyto loco 236, na wrzesień-październik 238.25, na 
październik-listopad 235.25, na listopad-grudzień 
232.25. — Jęczmień loco 162 do 215. — Owies na 
wrzesieli-październik 157.25, na październik listopad 
155.— za 1000 kg. — Spirytus loco 58.90, na 
wrzesień 59.80. na wrzesień-październik 51.90 m 
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Telegramy „Przeglądu“ 


Beriin 18 wtześnia. (pryw.) Organ Bismarka 
Hamb. Nachr. wywodzi, że sytuacya polityczna 
jest teraz nieco pogodniejsza, niż była zaraz po 
scenach kronsztadzkich, a to dla tego, że tak 
świetnie wynadły manewra austryackie. W Euro- 
pie przekouano się z tych manewrów, że w soju- 
szu austro niemieckim są złączone dwie siły z 
których każda odrębnie nawet wzięta, jest dla 
wroga niebezpieczną. Potęga armii austryackiej 
stała sig więc rękojmią pokoju. 

Paryż 18 września. (pryw.) Oburzenie na 
Niemcy za wyrażenie się cesarza Wilhelma o kor- 
sykańskim parweniuszu, jest tu powszechne. Dzien- 
niki podsycają je, ale policya zapewnia, że nie 
dopuści do żadnych wrogich Niemcom de- 
monstracyj. 

Nadeszła tu wiadomość z Konstantynopola, 
że sułtan jest w rozdraźnieniu ogromnem i po- 
dejrzywa wszystkich o spiski i zamachy, w sku- 
tek czego pozycya ministrów i urzędników dwor- 
skich jest nie do zniesienia. 


Vitry 18 września. Na wczorajszej paradzie 
wojskowej wydarzył się przypadek. Podczas defi- 
lady urwały się rzemienie u trzech armat, skut- 
kiem czego armaty te stanęły i zamięszanie 
sprawiły. Bardzo podobała się widzom, zebranym 
w liczbie 50000, defilada piechoty i 16.000 ka- 
waleryi. Po skończonej paradzie rozdał Carnot 
wiele dekoracyj. | 


Berlin 18 września. Omawiając komunikat 
Fremdenblattu w sprawie Todnoszonych przez 
Czarnogórę zarzutów, pisze Nordd. Alig. Ztg. że 
jestto bardzo dziwnem, że Czarnogórcy nie za- 
wiadomili wcale o zajściu tem posła austryekiego 
tylko wprost w Konstantynopolu kroki przedsię- 
wzięli. — „Na pewno liczyć można, kończy 
Nordd., że rządowi austryackiemu nie przyjdzie 
to z trudnością odeprzeć zarzuty, podnoszone 
przez Czarnogórę.“ 


Wiedeń 15 września. Do Fremdenblatiu do- | 


noszą z Monachium co następuje: 

„Delegaci dla traktatu handlowego między 
Aust:yą, Niemcami, Szwajcaryą i Włochami ro-- 
poczęli wczoraj drugie czytanie uchwał. Jak przy 
pierwszem, tak i przy tem drugiem czytaniu, a 
wł»ściwie dopiero przy niem nasunęły się truduo- 
Sci dosyć poważne, wszelako nie takie, którychby 
nie można załatwić. 

Z tego powodu przeciągną się dalsze obra- 
dy prawdopodobnie jeszcze ze trzy tygodnie. Tym- 
czasem mają przy końcu września rozpocząć się 


w Mooachium rokowania między Austro- Węgrami, 
Niemcami i Serbią. Z tego powodu pojedzie jeden 
austryacki i jeden węgierski slelegat, którzy teraz 
w Monachium obradują, do Wiednia i Pesztu dla 
zasiągnięcia informacyj.* 

Petersburg 17 września. Ambasador Szuwa- 
łow otrzymał order Włodzimierza I klasy wu 
znaniu spełnienia obowiązków dyplomatycznych. 

Taryfy kolejowe dla przewozu paszy będą 
znacznie zniżone w tych guberniach które są 
dotknięte nieurodzajem, jakoteż taryfy za prze 
wóz bydła z tych gubernij do innych. Minister 
skarbu zarządził emisję 25 milionów rubli papie- 
rowych aby przyjść z pomocą ludności dotkniętej 
nieurodzajem i ułatwić jej przezimowanie bydła. 

Gorycya 18 września. Wczoraj o godzinie 
10 rauo przyjmował arcyksiążę Karol Ludwik de- 
putacye. Po południu zwiedzał arcyksiążę wf- 
stawę a wieczorem odhyło się na jego cześć przed- 
stawienie galowe w teatrze. 

Mühlhausen 18 września. Cesarz Wilhelm 
przypatrywał się wczoraj z gór starciu się dwóch 
manewrujących korpusów, poczem odbył poga 


dank; z oficerami i udał się do Saalfeldu, objął 
dowództwo Il korpusu armii i dziś sam kiero- 
wać nim będzie. 

Vitry 18 września Na śniadaniu dacem 


przez jeneralicyę wzniósł Carnot toast, w którem 
rzekł, iż kraj wie o tem, że spokój, siła, roz- 
tropność i lojalność mogą mu zjednać szczerą 
przyjaźń w międzynarodowych stosunkach, a uza- 
sadniona ufność w żywotne siły kraju jest naj- 
lepszą rękojmią pokoju, którego Fruncya pragnie. 
Armia francuska daje tę ufność, to też imieniem 
Francyi dziękuje jej Carnot za to. Toastu tego 
wysłuchali stojąc wszyscy obecni, a więc także 
obcy attachés wojskowi i ambasadorowie.— Osta- 
tnie słowa toastu przyjęto bardzo Życzliwie. — 
Freycinet dziękował prezydentowi za te jego 
słowa i wzniósł toast na cześć Carnota. 

Wiedeń 18 września. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 września 
b. r. stan obiegu banknotów 446,956 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 września h. r. o 2,852.000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 244874.000, zwięk- 
szył się przeto o 31000. — Portfel zawierał 
182.917 000, zmniejszył się przeto o 10,213.000 
Lombard zawierał 24,861.000, przeto zmniejszył 
się o 307.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 8,040.000. zwiększyła się więc © 
2,889.000 zł. 

Berlin 19 września. Do berlińskiego Ta- 
geblat'u donoszą z Bagamoyo. iż wczoraj przy- 
były niedobitki z wyprawy Zelewskiego, a miano 
wicie podporucznicy Tettenborn i Heydebreck, 
dwaj podoficerowie i 65 żołnierzy. 

Londyn 19 września. Do Standard'u donoszą 
z Szangaju, iż położenie we wnętrzu Chin wielkie 
wzbudza obawy. Obawiają się tam wybuchu po- 
wstania w dolinie rzeki Janktsekiang. Na wielką 
ilość broni i dynamitu, które były przeznaczone 
dla tajnych towarzystw położono areszt. 

Berlln 19 września. Na strzelnicy w Jueter- 
bergu eksplodował kartacz i zranił ciężko jednego 
majora i rusznikarza. Jeden kapitan, dwóch arty- 
lerzystów i jeden posługacz szpitalny odnieśli 
lekkie rany. Lekarze wątpią, czy im się uda 
rusznikarza utrzymać przy życiu. 

Tryjest 18 września. Cesarz przybył wczo- 
raj w południe do Miramare. Na dworcu powi- 
tali go arcyksiążę Ludwik Salwater, namiestnik i 
komendant Tryjestu. 

Budapeszt 18 września. Pester Lloyd donosi, 
że prezes ministrów Szapary odjechał wczoraj po 
południu do Wiednia na wspólne narady mibi- 
strów. Dziś i jutro odbędą się konferencye mi- 
nistrów, a w niedzielę rozpoczną się ostateczne 
obrady pod przewodnictwem Cesarza. 

Petersburg 18 września. Mówią, że dzisiaj 
ma nastąpić nowa emisya 25 miljonów rubli pa- 
pierowych, które będą miały pokrycie w rządo- 
wych depozytach złota. 

Goniec urzędowy ogłasza ukaz zabrania- 
jący wywozić pszenicę z prowincyi zakaspijskich 
do Persyi i znoszący premię eksportowę do wy- 
wozu spirytusu. Oba te rozporządzenia mają na | 
celu zapewnić wyżywienie ludności. 

Vitry 18 września. Carnot przybył tu wczo- 
raj przed południem i odbył przegląd wojsk. 
Wielkie tłumy ludności przypatrywały się temu i 
wznosiły okrzyki na cześć Carnota i urmii. 

Paryż 18 września W tutejszych kołach gieł- 
dowych zapewniają, że rokowania o nową 377, po- 
życzkę rosyjską już ostatecznie zakończono. Poży- 
czka ta emitowaną zostanie 10 października po 
kursie 78'/,—797/, za 100. 

Kopenhaga 18 września. Dziennik Dagnes 
Nyheder donosi, że rząd zainierza przedłożyć par 
lame"towi projekt zaciągnięcia dosyć znacznej po- 
życzki loteryjnej. Uzyskana z tej pożyczki kwota 
wręczona ma być parze królewskiej w dniu jej 
złotego wesela jako dar honorowy narodu i 
służyć ma na odbudowanie zamku Christians- 
borgu. 

Rzym 18 września. Straszny grad zniszczył 
miejscowości Mersieo i Vetere w prowincył neapo 
litańskiej. Żniwo do szczętu zniszczone, chaty zbu- 
rzone, wiele zwierząt zabitych, a także kilkoro lu- 
dzi zginęło. Grad był tak wielki, że niektóre jego 
ziarna ważyły 200 gramów. r" 

San Sebastian 18 września. Prezes ministrów 
oświadczył się za zaprowadzeniem pruskich kira- 
binów w armii hiszpańskiej 


Przyjechali do Lwowa 
dnia J8 września 1891. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. St. Jabłonowski z 
Popowie Hr. M. Rozwadowska z Stanisławowa. R. 
Gerbic z Koszyc. G. Ries, F. Dedekind z Pragi E. 
Glaser, A. Rosenthal z Wiednia. M. Lauinger z No- 
rymbergii. n 

HOTEL ŻORZA. M. Lenartowiczowa i J. Zu- 
lauf z Kołomyi. St. hr. Dzieduszycki z Gwożdżea. A. 
Czaykowski z Dusanowa. T. Orzechowski z Podola 
ros. F Jurjewicz z Odessy, Dr. W. Binder z Wie- 
dnia. Wł. Ustrzycki z Czelutyc. J. Malle z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. A. Rzeppa z Kamicni- 
cy. J. Tobis z Podhorzec. Z. Dzierzanowski z Zbara- 
ża. Hrabia S Jabłonowski z Jabłonowa. K. Herzen- 
borg z Rumunii, J. Filipowski z Kocowa. Br, E. Bru- 
nicki z Jabłonowa. J. Skibińska z Kołomyi. W. Ski- 
biński z Glinian. A. Więckowski z Petersburga. Dr. 
M. Axelrad z Tarnopola, 


Wsdeninmi 


Kochawina dnia 5 sierpnia. 
kościół Matki Boskiej. 

Z Tarnowskich Wa. Gordon z Nieżuchowa bła- 
gając cndowną Maryę Najświętszą o łaskę dobrego 
wychowania córki jedynaczki i długie życie w dobrem 
zdrowiu dla matki 10, 1. W. i W. G. dwie matki 
wdziuczne za szczęśliwe rozwiązanie córek najpokor- 
nicjsze dzięki składają Matce Boskiej kochawiuskiej 
2 i na mszę św, A. Jędrzejowiczowa z Litiatyna 
dziękuje Matce Najświętszej za wystnchanie prośby i 
poleca jej łasce i opiece synów 5, J. br. Danin Bor- 
kowska ze Szlachciniec prosząc o dalszą pieczę i po- 
moc boską 2, Anna Slebodzińska z Rozwadowa na in- 
tencyę chorej córeczki Manusi 4 i na mszę św., Wi. 
Piotrowski z Berbek za obrazki 27 45, Franciszek 
Czechowicz 1, C B. ze Lwowa prosząc Matkę Boską 
kochawińską by błogosławić raczyła kuracyę i nzdro- 
wita córkę 1, A. G. ze Lwowa 2, K. Wie.iowski z 
Krempuy za odebrane łaski 2, J. Mojsa z Rosochacza 
„Ofiarowałem na kościół w Kochawinie 30 zł., jeżeli 
mi Matka Boska kochawińska dopomoże ważny inte- 
res dokończyć, co się też stało, a zatem posyłam tę 
ofiarę prosząc zarazem 6 zdrowie dla rodziny“ 30, 
J. K. z Drohobycza z gorącą prośba o zdrowie dla 
calej rodziny 3, U. Mossakowska z Krakowa na in- 
tencyę zdrowia 5 i na mszę św., M. N. z Dołuszyc 
dziękując za pomoc w 'zukach 1, K. Taczyńska obrus 
i na mszę Św, I S. 5, Uziębłowa z Zurawna 5 i na 
mszę św., Czajkowska z Żyrawy 2, Drobuiewiczowie 
z Cieszanowa z prośbą o zdrowie dla rodziny 2 i na 
mszę św., Gaspary ze Stanisławowa dziękując za do- 
znaną łaskę 2, Celestyna G. ze Stanisławowa podzię= 
kowanie za odzyskane zdrowie męża idobry wynik 
nauki dzieci 9, Teodorowicz z Horodenki za doznane 
łaski 5, J. Wojnarowska ze Lwowa o porazowanie na 
zdrowiu i łaskę dla radziny 3 i na mszę Św. M, L. 
ze Skałata o zdrowie dziecięcia 1, C. ze Lwowa o 
wysłuchanie prosb I, Wasiewiczowa z Baranowa 0 
zdrowie syna i matki 1.50. Marya Bałlarya z Bar- 
tatowa 1, Niżankowska « Zaluszczyk prosząc o po- 
myślną zmianę losu 1.50, G., z Buczacza za odebrane 
łaski 1.50, z Sokołowskich Odrobinowa z Przemyśla 
oddając drugie dzieci i wnuczki opiece cndownej Ma- 
tki Boskiej 3, B. Z. z Przeworska podziękowanie za 
doznaną łaskę 1, A. Rybak o zdrowie Jahi 2 i na 
mszę św., S. L. z Brzozowa z prośbą o zdrowie i 
opieką dla dzieci 10. (C. d. n.) 

Ks. Jan Trzopiński, 
admin. parafji, p. Żydaczów. 


Dalsze ohary na 


Dr. Lesław Gluziński 


powrócił i ordyjiuje jak dawniej ulica 
Wałowa 14. 2278 1-4 


Wszelkia papiery wartościewe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaja po najtańszym kursie we '-wowie 


August Śchellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety łocowań „Nadxiaja*. Pre- 
memerata roczna sir. 1'70. Na prowincji sir. 1:80 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellańska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i į 
monety po najdokładniejszym kursie dziennym. ` 
Zlecenia £ prowiu ji wykonuje niezwłocznie bez do 
liczenia prowieji » 
Główna reprezentacja dla Galicji to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The Mutual“ 
najwiekszego Towarzystwa asekuracvjnego w Nowym 
Jorku. Kok założenia 1742. 1900 


Nm — >>>) o Z PA 


Lwów, Z Izby handlowej 18 września 1891 
1 Akcje za stiko 


bex kuponu bleż:cego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kciej galic. Kar. Lud, 400 zł, w. a. 204 — 207 — 
a. lwo% -czerjass. 2052] w. a 234 - 237 — 
Banku hip. galic. $90 2}. w. a 392 - 05 — 
„ krety glie We * W. —€- AVG — 
List: zastawne so 100 s. 
Barku zip. palic. 5% 46, Ło 50 0: 20 
Banku kip. galic, BY z A, gr ©% 60 tós 30 
Bsuku hipat. Aig" ws lg. w "0 lat. 88:40 2910 
Rankia krajowego 47/49. wa. " 40 9% 10 
Tor. brod. galie 49/, niegkr. W — 07 70 
e a w * ç x R 311, v5 = 95 70 
i - LUA 21 33 30 100 — 
v 3 a ! « n DÖ „ '4 70 95 40 
3. Listy dume wa 100 3 
G. Z. zr. wi. (daw. 6*/ 50/, w lkw. 60 — 6 — 
. 2 — (EWG 27/,9/- 88 “2 -- 54 
4. Uoligi wa 100 eż. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propizacyjnego 4%, , ĉl 80 £2 50 
Bukow. fund. propin. 5% w a. "0 30 102 — 
Kom. kraj. > rc. wa, L. em. 103 — *O01 7: 
Pośyczka kraj.zr. ¿873i pr. w. a 1U4 50 — — 
e i „ 1536 ŁPj*/, 98 29 98 90 
5. Co TH 
Losy wiasta Krakowa 2! 76 28 T 
Stanisławowi 27 — 29 — 
6. Biomciy. 
Durat zolenderski 653 -63 
NspolBondor 3.26 936 
Późimperjał rosyjwiki 340 — 
Rubel rosyjski srebrny „25 MIRGD 
z . papiarowy 24 —1'26— 
106 marek niemieckich 57.35 810 


Telegram giełdowy 
Wiedeń dnia 18 września godz. 1. min. 45 


Akcje kred. 27550 Weg. koj półn. 
Alpiny 82 25 wschona. 96— 
Kredyty węg. 32450 Wiedeńszie losy 
Anglobanki 151 25 kom. 154 — 
Uniopy 224 50 Akcje tywn. 156 — 
Ludwiii -04 25 Gal. obl. indem. 104-50 
Nordbanj 83 50 Elbethale 213 75 
Lombardy 105:25 Landerbanki 19750 
Losy tureckie 3020 Renta zł. węe 1:2 75 
Staatsbahny A= Bankverciny 107 25 
Czorucwieckie 234 — Renta węg pap. 6025 
Ruble *25— 


Usposobienie słabe. 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


M (©) (©) az) gz gc ap) as, 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 

Zacząłem się zastanawiać. Wejście do gro- 
bowca, pamiętałem to, zamknięte było żelsznemi 
drzwiami, od których wiodło kilka stopni w głąb, 
zupewne aż do miejsca, gdzie byłem obecnie. Przy- 
jusciwszy, że w tej nieprzerwanej ciemności znajdę 
tee stopnie i do drzwi dotrę, na cóż mi się to 
pisa? Zamknięte są, zaryglowane, a 2e grobo- 
w c znajdował się w odosobnionej części cmen- 
tarza, nie było prawdopodobieństwa, aby który ze 
stug vmentarnych przechodził tędy w przeciągu 
kilzu dui a może i tygodni. Muszę zatem wal- 
czyć, albo umierać z głodu i pragnienia. Udrę- 
czony tą myślą wstałem z ziemi i wyprostowa- 
dura g 

Nogi miałem bose i zimny dreszcz przejął 
mais oil kamiennej posadzki. 

Szczęściem, pochowano mnie jak trupa cho- 
leryeznego; zostawiono mi połowę ubrania, lękając 
się zarazy. Miałem zatem koszulę fanelową i co- 
duieiue spacerowe spodnie. Miałem także na 
szyi zloty łańcuszek, który mi sprowadził szereg 
siodkich i smutnych wspomnień. Na łańcuszku 
tyu wisiał medaljon z portretami żony i dziecka. 

W jęjcm go z ciemności, okrywając poca- 
łunsam. i płacząc. Pierwsze to były łzy od czasu 
mej pozornej śmierci, łzy gorzkie i palące. Warto 
byłe żyć póki uśmiech Niny rozpromieniał świat! 


oczy jej opłakujące w tej chwili śmierć moją. Wi- 
działem, jak siedziała sama jedna, szlochająca, 
z rozpuszczonym włosem, bladem licem, napiętno- 
wanem goryczą boleści! A mała Stella, jakże się 
dziwi, gdy nie przyjdę do niej, a Gwido przyja- 
ciel zacny i szczery | myślałem o nim z czułością. 
O! nie opuszczę żadnego Środka, by się wydostać 
z tego grobu — jak oni wszyscy ucieszą się, gdy 
mnie zobaczą, gdy się przekonają, żem nie umarł 
istotnie. Nina rzuci się w moje objęcia, a dziecko 
będzie się tuliło do mnie, Gwido ściśnie mnie za 
rękę serdecznie... Uśmiechnąłem się, odtworzyw- 
szy sobie scenę powitania w kochanej naszej willi, 
w tym szczęśliwym domu, uświęconym szczerą 
przyjaźnią i wierną miłością | 

Głęboki, daleki dźwięk naraz uderzył uszy 
moje: raz! dwa! trzy! Doliczyłem do dwunastu. 
Był to jakiś zegar kościelny dzwoniący godzinę. 
Znikły odrazu miłe myśli i stanęła przedemną 
groza rzeczywistości: dwunasta godzina! Północ, 
czy południe? Zacząłem rachować. Zachorowałem 
wczesnym rankiem; nie było jeszcze ósmej, gdym 
spotkał zakonnika, prosząc go o pomoc dla bie- 
dnego chłopca, który i tak zginął sam jeden wśród 
cierpień. Przypuściwszy teraz, że choroba moja 
trwała kilka godzin, popadłem zapewne w letarg, 
czyli, jak sądzono, umarłem około południa. W ta- 
kich razach grzebią jak najśpieszniej, prawdopo- 
dobnie pochowano mnie przed zachodem słońca. 
Rozważywszy tak punkt za punktem, doszedłem 
do wniosku, że zegar słyszany przed chwilą; wy- 
bił północ, a była to nieskończona doba mego 
pogrzebu. 

Wstrząsnąłem się; przeszedł mnie dreszcz 
nerwowy Byłem zawsze odważny, ale zarazem 
przesądny, bo któryż Neapolitańczyk nie jest prze- 
sądnym ? — wszak to właściwość południa A wt.m 
dźwięku dzwonu uderzającego północ, było coś 
przerażającego dla człowieka, którego zamknięto 
żywym w grobie familijnym, że mógł dostać ręką 
prochów swych przodków. 


Starałem się opanować to uczucie i obmy- 
śleć sposób ucieczki. Postanowiłem znaleźć wyj- 
ście i stopnie wiodące z grobowca ku drzwiom; 
w tym celu WA przed siebie ręce i za- 
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cząłem się ruszać z największą ostrożnością. Co 
to? Wstrzymałem się nagle — nasłuchując; krew 
przestała krążyć w mych żyłach! Długi, przeni- 
kliwy, smntny krzyk obił się o sklepienie mego 
grobu. Serce biło mi głośno, żem słyszał prawie 
jego uderzenia. 

W chwilę po tym piekielnym wrzasku, na- 
stąpił szelest i trzepotanie skrzydeł. Odetchnąłem. 

— To sowa — powiedziałem sobie zawstydzo- 

ny własnym przestrachem — biedny, niewinny 
ptak, towarzysz Śmierci, i dlatego głos jego pełen 
żałośnego smutku — ale stworzenie to nieszko- 
dliwe. 

I posuwałem się dalej ze zdwojoną przezór- 
nością. 

Nagle wśród ciemności zabłysło mi dwoje 
wielkich żółtych oczu, świecących strasznym gło- 
dem i okrucieństwem. 


Zrazu zdumiony cofnąłem się; zwierzę fru- 
nęło ku mnie z tygrysią dzikością! Walczyłem 
z niem na wszystkie strony; krążyło mi koło gło- 
wy, dziobało po twarzy, biło wielkiemi skrzydłami, 
które czułem tylko, nie widząc ich przecie; żółte 
oczy jedynie świeciły w gęstych cieniach nocy jak 
oczy mściwego demona! Biłem rękami w prawo i 
w lewo — walka ustawała czasem na chwilę — 
słabłem z każdą chwilą, a jednak broniłem się 
Nakoniec, dzięki Bogu) sowa została pokonaną ; 
fruwała jeszcze w górę i na dół, zmęczona wyra- 
źnie, póki nie znikły mi zupełnie jej błyszczące 
oczy. Zadyszany, lecz nie upadły na duchu, sze- 
dłem dalej po kamiennej posadzce z wyciągnię- 
temi naprzód rękami. Wkrótce napotkałem prze- 
szkodę ; była twarda i zimna — zapewne kamien- 
na ściana. Probując w tę i w tę stronę, trafiłem 
na pustą przestrzeń — czyż to już bylo wyjście 
i pierwszy stopień schodów? Wydał mi się har- 
dzo wysoki. Dotunąłem ostrożnie rękami czegoś 
miękkiego jak mech, lub zgniły aksamit. Idąc da- 
lej w tych wstrętnych poszukiwaniach, sprawdzi- 
fm kształt trumny. 

Rzecz szczególna, że odkrycie to nie bardzo 
mnie wzruszyło. Począłem obojętnie obwodzić 
palcami metalowe okucia, i naliczyłem ich ośm— 
nagle strach mnie przejął i cofuąłem szybko ręce 


Postanowiłem walczyć o życie, choćby najstrasz- 
Lwjsze potęgi sprzysięgły się przeciwko mnie. 
Ni: ką, WM kochanie, najpiękniejsza z kobiet! 
Ug mi w cieniu jej twarzyczka, widziałem 
rerne ogloszenia 


saty od wyraum. 
Najtańtszem i najpewniejszem 
źrudłam zaocatrzania się w dobrą 
e«plodującą NAFTĘ jest głó- 
wiy mag*zyn Miączyńskiego, A 

S%rea 4 we Lwowie 229 
Bilety wizytowe, karty ine 
tspłomy : "szelkie roboty litogra- 
t »sxonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog a- 
tv A. Przyszlaka we Lwowie, 
nira kopernika 9. 1481 235-? 
Dom piątrowy (piękny _ pałacyk) 
staju., wozownią i ogródkiem. 
Dom parterowy z ogródkiem. Ra- 
zer: Inb osobno do sprzedania. 
Wyjasriei: udziela właściciel resl- 
nosei nl ZŻyblikiewicza 39. 2296 
tę A well hred En- 
glish muly gives lessons in good 
farn NSE: best references. Mrs Udryc- 
ka Syxtaska 27 I Stock. 2248 
Osoba w sile wieku, zdolna do pro- 


wadzenia Samodzielnie domu, 
pracowita, gospodarna, znająca sie na go- 
spodarztrie rolnem i domowem, umiejąca 
dobrze gotować. pragnie objąć miejsce u 
ksiedza lulr wdowca pod skromnemi wa- 
= ami, żadaac tylko obchodzenia ucxzci- 
ego  pieuwłaczaujacego jej stanowisku 
AF es i blizsze warunki pod: R. poczta Sie- 
dliszowice. 2295 1—3 


Przewyborne w smaku i PER 


1 n 


ze 


przez „Śucz sprowadzone 
EE R B ATU X 
chińskie 
a mianowicie : 
a kl zł. 
Na. 0. „Assam-Pecco Mandarin, naj- 
przedniejsza . . 
Nt: le glasu" Perła Chin, żółto-kw. 440 
Nr. 2. „Jantojczan Pecha“ biało-kw. 4— 
Nr. 3. „Nandźyn”, czarna, mocna 3:20 
Nr. 4. „»onchong”, mało narkot, 280 
Nr. 5. Congo", familijna dobra . 2.— 
Nr. 6 „I'roszek herbaciany“ 1:50 
Nr T „Wysiewki” z najleps. herbaty 1:70 
Nr. 5. „Souchong”, mała narkotyczna 8:40 


poleca handel 


St, Markiewicza 


we Lwowie, Rynek l. 42. 
2292 2-10 
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Krajowa szkoła gorselnicsa 


w Dublanach. 


Wykłady w nowo otworzonej 
Bzkole gorzelniczej rozpoczynają 
si; 1go października r. b. i trwać 
badą u» 31 marca 1892 r. 

Wyjaśnioń udziela i zgłosze - 
nia przyjmuja Dyrekcja tejże szko 
ły w Dublanach. 2280 2 2 


Odpowiedzialny redaktor. 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, 


nabyła małą resztę pozostałych 
egzemplarzy 


„Czytelni Niedzielnej 


majlepszego czasopisma lu- 
dowego, wychodzącego ongi 
w Warszawie, 

i poleca je szczególniej do Biblio- 
tek ludowych i PARAFIAL- 
NYCH. 

Cena 5 roczaików (lat 1856, 
1878, 1859, 1860, 1861) z których 
każdy stanowi osobną całość, wy- 
nosi złr. 5, zaś pojedyńczo brane] 
każdy rocznik po złr. 1725 ct. 


u E ` 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


S. Szeligi- Łyszkiewicza inżyniera 
LWÓW, Korytna 13 poleca: 


ASFALD do FUNDAMENTÓW 


kładziony na fundamenta w gorącym stanie, 
ze ulepszoną ogniotrwa.ł TERTURĘ" 
m od zir. 2:56 go 3°50 


LAK ASFALTOWY © **iskurowych 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. 


1558 


rycia dachów rola 10 | | 


Gsusza asfaltem jako 


Dona 


jednopiątrowy, z rięknie założo- 


nym ogrodem przy ul. Zielonej 


w cenie 14 tysięcy złr. aw. jest 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kance- || 


larji adw. Dr. Święcickiego przy 
ul 3 maja pod l. 7 we Lwowie 
2246 8—10 


Pomieszkanie r 


złożone z 6 dużych frontowych 
pokoi, 2 przedpokoi, sieni, kuchni, 
piwnicy i strychu zaraz do wyna- 


Í 


jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zawiigucone ściany w misszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybsk drzewny. 
Fabryka wykopywa w cełym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 


Diugoletnią gwarancję poręcza się. 


ęcia przy ul. Mickiewicza Nr. 14. 


Bliższa wiadomość u właściciela | jĄ 


2264 15 —10 


dla izolowania mu- 
rów od wilgoci 
ELASTYCZNE 120- 
wysokich gatunków do 


ASE KAU. 
CZUKOWĄ. 


A ZZA 


Gotową kontekcję 
DL A DAM 


poleca 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


2268 


Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji, 


wydany na podstawie najnowszych materjałów urzęłowych 
A przez prof. Dr. TADEUSZA PILATA podaje dia każdego c ála 
| tabularnego: imie i nazwisko właściciela, pocztę i telegraf wraz 
| z odległością od stacji, parafię, sąd powiatowy i notarjat, sta- 
f rostwo i radę powiatową, urząd podatkowy, 
liczbę wykazu hipotecznego, obszar według poszczególnych 


sąd obwodowy i 


kultur, podatek gruntowy i domowy, ilość folwarków, karczem, 
gorzelni, browarów, tartaków i „cygielni 
Cena dzieła, wraz z dodatkiem pa a yai najnowsze 


zmiany, obejmującego 38 arkuszy 


druku 5 złr., z przesyłką 


pocztową 5 złr. 25 ot Egzemplarze w twardej oprawie o 50 ot. 


więcej. 


Do nabycia w drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, 
ulica Czarnieckiego 12 i we wszystkich księgarniach. 


2097 21—24 


Podpisany Zarząd podaje do wiadomości, iż z wiosną r. 
1891 rozpoczął w nowo urządzonej fabryce parowej wyrabiać 


Wapno hydrauliczne 


w Węgierce koło Jarosławia, 
które od dawna jako doskonałe na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało. 


Dr. August Freund, 


uskazuje na bardzo 


znawców jako najlepsze uznane zostało. 


Waciaw Masłowski. 


profesor chemii ogólnej i analitycznej na polis 
technice we Lwowie, po dokonanym nabirie GAR. 
dobry gatunek wapna hydraulicznego. 

„Fabryka ta zaopatrzona w piec do ciagłego palenia i w najnowszy 
młyn jest w stanie produkować znaczną ilość wapna, które przez rzeczo- 


„iż wynik tegoż 


Wyłączna sprzedaż dla zachodniej Galicji powierzoną zo- 
stała firmie Wiktora Lublinera w Krakowie, ul. Dietla 1. 53. 


Zarząd fabryki wapna hydraulicznego 
Klementyny hr. Szembekowej 
w Zarzeczu koło Jarosławia. 


2215 7—8 


Papier 


z najsłynniejszej fabryki i w najlepszym, 
jednym gatunku, fason 
łyżeczka 
grabek złr. 142, deserowy nożyk 105, grabek 
1'13, łyżeczka do czarnej kawy 55 ct. Pod- 


łyżka złr. 1:42, 


złr. 


ED) 


Szyby 
do okien i do obrazów 


belgijskie w najlepszym gatunku twarde, mocne, 
czyste, grube we wszystkich rozmiarach, 


Szyby kolorowe 
rubinowe, szafirowe, zielone, 
oraz biale ane: 


Szyby matowane 
Szyby deseniowane 


t. j. malowane w deseń. 
Szyby tuskowe 
Szyby dachowe 

Szyby ogrodowe do oranżerji 
Lustra 
Dyamenty szklarskie 


do przecinania szyb, z prawdziwych kamieni 
brazylijskich po > 1:50, 1:70, 1:90, 2* 10, 2:50, 
2% ztr. 12. 

Ceny siate OC" na żądanie ! 


Kazimierz Lewizki, Lwów 
ulica Trybunałska 
główny skład dla Galicji porcelany i szkła. 
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= 


BE~ Ceny umiarkowane stałe. 


Braci Fijałkowskich z Białej. 


Chińskie srebro 


gładki, 


stawki pod noże, tuzin złr. 
7:20. Sitko do herbaty 75 ct. Także są lichtarze, 
kandelabry, tace, etażery, cukierniceki itp. 


Kazimierz 
Lwów, ulica Trybunalska. 


Główny skład dla Galicji. 
Ceny stałe. Cenniki na żądanie. 


fioletowe i źótle, 


k 
owo wstępnąc, D h. km „ałotnikon 


Zakład mindiisząnia 
Pp. Oficerów i Urzędników 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 9 

swój bogato zaopatrzony 

skład materji na mundury, oraz wszelkich artykułów 
wojskowych. 


Kompletne wyerwipowania 
sporządzaja się szybko i starannie podług przepisów. 


Spłata wedłag umowy. "SH 


pomyślawszy — czyja to może być trumna? Mego 
ojca? Albo może w gorączce bawiłem się aksami- 
tem, który okrywał skrzynie, zawierającą Święte 
popioły mej matki? 

Otrząsnąłem Się z apatyi, jaka mnie ogar- 
nęła. Na nic się me zdały trudy, by znaleźć 
wyjście z tego grobu, byłem zgubiony w ciemno- 
ściach i nie wiedziałem gdzie się obrócić. 

Okropność mego położenia w zdwojonej gro- 
zie stanęła przedemną. Pragnienie poczęło mi 
dokuczać. 

Padłem na kolana wołając głośno : 

— Boże nieograniczonego miłosierdzia! Zbawco 
świata! Przez dusze tych wiernych zmarłych, 
które masz w Twej świętej opiece, ulituj się nade- 
mną! O moja matko! jeśli doprawdy jestem tak 
blizko twych ziemskich szczątków — pomyśl o 
mnie, słodki, drogi aniele, proś za mną i ocal 
mnie, albo daj umrzeć zaraz bez nowych cierpień! 

Modliłem się głośno, a dźwięk mego głosu 
obijający się o ponure sklepienia grobowca dzi- 
wny był i przerażający. Wiedziałem, że zwar- 
juję jeśli dłużej potrwa to konanie. A nie śmia- 
łem wyobrazić sobie do jakich strasznych czynów 
zdolny jest waryat zamknięty w takiem siedlisku 
cienia Śmierci w towarzystwie gnijących trupów! 

Klęczałem z twarzą ukrytą w dłoniach. 

Zmusiłem się do względnego spokoju i ró- 
wnowagi w myślach. 

Nagle — co to za głosik słodki i luby dał 
się słyszeć. Podniosłem głowę i słuchałem za- 
chwycony. 

Żiug, żiug, żiug! lodola, 
swiit, swiit, swiitl 

Był to słowik. znana mi droga ptaszyna! 
Jakże ją błogosławiłem w tych chwilach rozpaczy! 
Jak dziękowałem Bozu za jej istnienie. Zerwałem 
się śmiejąc się i płacząc z radości, gdy trele jej 
i perliste tony rozlegały się wśród nocnej ciszy. To 
był wysłannik z nieba i pocieszyciel! 

Nową wzmocniony siłą, powziąłem za- 
miar kierowania się głosem słowika. On śpie- 
wał wciąż słodko a zachęcająco — i znów rozpo- 
cząłem dalszą podróż w ciemności. Ptaszek sie- 
dział niezawoduie na jednem z drzew blizkich 


lodola! trill-lij-lil ! 


tylko 
trwały i ładny. 
73 ct, nóż złr. 142, 


D, Ta r 
3:50, złr. 5'40 i złr. aż S 


Krakowie szuka posady. 


Bar A angielskiem, 
Lewicki nmieszczenia. 
pragnie posady na wsi. 
Nauczycielki Polki 
kształceniem w językach, 


szczenią zaraz. 


2289 


Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie 
3 zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 


IKorczyńskich płócien 


od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych 
i liberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 
ręczników zwykłych adamaszkowych 1 kąpielowych, 

ścierek itp. wyrobów w zakres tkaotwa wchodzących. 
Cennik i próbki wysyła się franco. 


Francuzka (demi gouvernante) 
„chlubnie polecona przez klasztor pp. Ur- F 
'szułanek pod korzystnemi warunkami do 


Nauczyciel Francas bedacy w SEP” 


Szwajcarka (demi gouvernante) 


zyczki, udzielające lekcje śpiewu do umi 


Wiadomość w binrze koncesjonowanem 
nauczycielskiem 


EMRE p. Ludmiły z Gidliń 
Skowrońskiej 


Kraków, Krupnicza 8. 


wejścia grobu, i idąc za zbliżającym się dźwię- 
kiem, mogłem schody znaleźć na pewno. Słaby 
byłem i nogi uginały się podemną, ale słowicze 
tony odzywały się bliżej a bliżej i nadzieja raz 
jeszcze wróciła do serca. Z trudnością zdawałem 
sobie sprawę z własnych poruszeń. Szedłem, niby 
we śnie, czarowany słodkim śpiewem ptaka, aż 
uderzywszy się o kamień jakiś upadłem. Członki 
moje zmęczone i zbolałe, nie czułe już były na 
ten nowy ból, ale gdym podniół oczy, okrzyk 
dziękczynny wydarł mi się z piesi. Wązki pro- 
mień księżyca padał wpost na mnie, oznajmiając, 
żem wyjście znalazł nakoniec. Byłem zatem na 
pierwszym stopniu schodów, i tam znużony pozo- 
stałem, pogrążywszy się wkrótce w śnie głębokim, 
który na chwilę dał mi zapomnieć o całem mo- 
jem nieszczęściu. 

Musiałem drzemać czas pewien, gdy nagle 
obudziłem się pod wrażeniem, że się duszę, czu- 
łem osłabienie i mdłości, a razem ostry ból w 
szyi, jak gdyby stworzenie jakie kąsało mnie. 
Poniosłem rękę w to miejsce.. Boże! nie będę 
mógł zapomnieć nigdy tej rzeczy, za którą chwy- 
ciły drżące moje palce! Tkwiło to w mojem ciele, 
było skrzydlate, lepkie, dyszące. okropne! Wpoiło 
się we mnie ze wstrętną zajadłością, która przy- 
prowadzała mnie do zapamiętania, tak, że głośno 
krzyczałem!.. Obiema rękami chwyciłem konwul- 
syjnie za miękkie, ślizkie ciało i oderwałem je od 
mej szyi ciskając w głąb grobowca, jak tylko mo- 
głem najdalej. 

Myślałem przez chwilę, żem istotnie osza- 
lał.. echo powtarzało przenikliwe jęki, których 
powstrzymać nie mogłem! 

Zamilkłem w końcu wyczerpany, i rozejrza- 
łem się w koło siebie. Znikło już światło księ- 
Życa, a w zamian przeciskał się szary Świt, dość 
wyraźny, abym mógł zmierzyć okiem rozległość 
schodów i bramę zamykającą wejście. Skoczyłem 
na stopnie z gorączką waryala, i chwyciwszy że- 
lazne kraty, silnie wstrąsnyłen: niemi. Były nie- 
wzruszone jak skała i doskonale zamknięte, Wo- 
łałem na pomoc. (C d. n.) 


(p. loco) obok Krosna, - 


słynnych 


chnstek, 


2080 27-30 


= Na jesień 


| R ROG polana, złakąc LO. 000 sztuk najszla- 


chetniejszych drzewek 
owocowych (niskopien- 
ne) rozsyłać będę od 15 


z wyższem wy: 
doskonałe mu- 


października : 
jabłka w 40tu gatunkach 
n szki w 18tu i 
skich sliwki w 7mia n 


brzoskwinie w 4ch s 
morele w 2ch 
(2 i 3 letnie do 3.000 sztuk.) 


POD KOPERNISIEM 
rystów i wojskowe po 
tanich. 

POD KOPERNI" (EM 


POD KOPERNIK 
POD KOPERNIKIE 
POD 

| mikroskopy, naani 
POD KOPERNIKIE 
POD KOPE 


POD 
tryczne najtaniej, 


Pob Ki KOPERNIKIEM — 


niej i OE 
POD KO 


ul. Teatralna, i 
plac św Ducha 


pernikiem* Lwów. 
POD KOPERNIKIEM — 


nia z 


punktualnie. 


braniem poczt, 

2176 taċ adres : 
większy wyhór. 

POD KOPERN 


NIEJ 


OPCYO 


Á- m z TA A M 


“we Lwowie. | 


WODOCODOCOOC 
Na sezon szkolny: 


BU” Wszelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania i malowania; wieksze i mniejsze w dobrej glebie z do- 


SG” Kompletne WYPRA 
szkolne poleca po a csnach |warumkami do sprzedania. Bliż- 


F. Niżałowski mora I Zoria 
RRKXXKXKXKKKKKKXKA 


Nowy optyk 


Lwów, pl. św. Ducha, 


POD KOPERNIKIEM nl. Teatralna l. G|rzelni, obecnie w miejscu jako kawaler, 
(plac św. Ducha) we Lwowie — okulary zukuj 
i cwikiery po cenach najtańszych. 


dwuoczne £ lvruetki kieszonkowe naj- 
modniejsze tak rg „Liliput*, 

— najnowsze lor 
netki (z AT Ai „Stefanii“, 
IEM — baromatry i ter- 
mometry z fabryk najlepszych, pod gwa- 
i RE dobroci. Ceny najtańsze. 

ERNIKIE 


M — manemetry, 5a- 
JD KOPEKNIKIEM alkoholometry. 

— taśmy miernicze, 
rajscajgi, busole, piony, libele, katomie- 
rze. DARNI po cenach najtańszych. 

RNIKIEM 


POD KOPERNIKIEM — dzwonki elek. 
tryozne, wszelkie przybory do urządzenia 


PERNIKIEM — Nowy optyk i 
mechanik zwraca nwagę na adres: Lwów, 
6. naprzeci - odwachu 
Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Nowy eptyk „Pod Ko- 


zamówieniach stósowny rabat. 
POD KOP — wszelkie zamówie- 
prowincji wchodzące w zakres 
op H i mechaniki wykonują się jak naj. 


POD KOPORNIKIEM — majpraktyczniej 
sprowadrać towary na prowincje za po- w domu). kiep. Stajnie, Wezo 

POD KOPERNIKIEM —- proszę zapamie- 

plac ów. Ducha 

odwacha, nowy optyk i mechanik. Na,- 

Lua aihen < z „Aalznako- 

mtszych fabr eny bajetznie tanie 

KIEM — "kto 


Cenniki rozsyłam na żądanie franco. 
Upraszam o wczesne łaskawe 
zamówienia. 


F. Righetti w Zaleszczykach. 
2290 3—4 


Majątki ziemskie 
W Yjbremi budynkami pod przystępnemi 


sze szczegóły udzieli Ignacy 
Lwów Jagiellońska 17. 


Rządzca 


Rappaport 


K "r a małą fun] w średnim wieku, od 
I z mała familją, mający za sob ugo- 
opernikiem letnią praktyka gospodśrczą i a a 


zarząd wiekszego majątku ? jak go- 


poszukuje posady od 1 października lub 
każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 
lornetki dla tu- na osobny folwark na ordynarje. 

cenach bajecznie |., łaskawe oferty prosze nadsyłać pod 


it. A. B. poste rest. Czermin. 
—  dalekowidze 2291 6-15 


Kucharka połska 


Część pierwsza 
zebrana przez 


Florentynę i Wandę 


wydanie czwarte znacznie pomnożona 
ohejmuje: 

Ogólne rady dla kucharek. O zastogo- 

waniu ognie w kuchni. O krajaniu mie- 

ga, ptactwa i ryb. Wszelkie zupy i s0- 

sy. Przyrządzanie wołowiny. Przyrzą- 

dzanie clelęciny. 1 Przyrządzanie barani- 

ny. za e wieprzowiny. Jarzyny. 

Garnitury do jarzyn. Mączne i jajeczne 
potrawy. 

Cena 50 centów. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
56 centów uskuteczňia się przesyłke 
franco. 

Drnkarnia 
Kopernika 1. 7. 


znakomite lupy 


maszynki elek- 


reperäcje najta- 


W. Manieokisgo, 


przy koękazyćhi | 


EF T od różnych termi- 
nów (miedzy innemi pomiesskania 
kawalerskie frontowe, eleganc- 
cie, wieksze i mniejsze z odpo em 
pomieszczeniem dla ałażby lub obsługą 


wmię wynajmaje Zarząd realności 
Bartemiliana Brajera w Og tir od 9—12. 


naprzeciw 88—? 


chce kupić 


towary „8 czne i mechaniczne NAJTA '|wieksze i mniejsze bardzo rentowne pog 
AJLEPIEJ raczy sie ER 
Crin do nowego optyka pod „ 


korzystnymi warunkami do sprze 
Wiadomości udzie} Ignacy 


Rappa 
1895 17—18 Lwów Jassiellońska 17. pe 
paun 


Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarsądzca: Walenty Hodak. 


